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D l a c z e g o  „ s ys t e  m”?
Form ułu jąc nasze stanow isko w o 

bec dzisiejszej rzeczyw istości p o l
skiej, używ am y znacznie częściej o- 
k reślen ia : „system rządzenia", niż 
określen ia : „Rząd". D laczego? P o 
wód leży poprostu  w  tym , że po ję
ciu „Rząd p. Prystora" albo „Rząd 
p, Sławka" i t, d. nie odpow iadała
by p rak ty ce  życia, że pojęcie „sy
stem rządzenia" jest szersze i w d a 
nej sytuacji o w iele dokładniejsze.

P. Testis w  „Kurjerze Wileńskim" 
(przypom inam  mój a r ty k u ł w n ie
dzielnym  „Robotniku" p. t. Błąd w  
założeniu) rozum uje tak , jakgdyby 
spór m iędzy P. P. S. a obozem  „sa
nacyjnym  toczył się w yłącznie o 
zagadnienie dem okracji parlam en 
tarnej, w zględnie o jej formy polskie, 
trw a jące  od r. 1919 do m aja r. 1926, 
a „szczątkow o" do w rześnia r. 1930. 
P. Testis myli się najzupełniej.

Pojęciem : „system rządzenia" —  
my, z naszego punktu , obejmujemy 
bardzo  w iele jeszcze innych rzeczy. 
P rzytoczę p. Testisowi kilka  p rzy 
k ładów  z różnych dziedzin.

1) Sprawa Brześcia; nie ty le  sam 
proces sądow y (różne byw ają p ro 
cesy i w  państw ach  dem okracji p a r 
lam entarnej), ile ow e „nocą pędące 
sam ochody"; pobyt w Brześciu, a- 
w ans służbow y p. Demanta; historja 
sędziego Tom aszewskiego z Bydgo
szczy; zapow iedź, że chodzi o „w ek- 
selk i", a nie o 102 arty k u ł; zakaz 
m ów ienia o „pobycie" na  rozpraw ie 
sądow ej;

2) sprawa „pacyfikacji*"; znowuż 
nie kw estja  programowa polityki 
w obec U kraińców , ale ów „genjalny 
pom ysł pacyfikacyjny" i pom ysłu te 
go „zręczne" w ykonanie aż do zło
tego zegarka, o k tórym  opow iadał p. 
gen. Składkowski z trybuny  sejm o
wej, w łącznie;

3) rozprawy Sądu Najwyższego na 
tem at „w yborów  listopadow ych w 
r. 1930; tak ie  „w ybory uzupełn ia ją
ce w  P łocku i w  Przem yślu; doku- 
menty, ogłoszone w to k u  tych  „w y
borów " i zaraz  po nich;

4) m otywy wyroku sądowego w  
Łodzi o napadzie na dzielnice P.P.S. 
w listopadzie r. 1930; organ izato r 
„techniczny" —  p. Kieruzalski, ska-

Co się dzieje w Chili?
W łonie t. zw. dyrektorjatu, pełnią-

Cel r ,  16 ^ c z a s o w e g o  Rządu Re 
publiki Chilijskiej a?, do chwili zw ołana

onstytuanty, wynikły podobno duże 
rozmee zdań. Karol Daviiia, dotych
czasowy prezes dyrektorjatu, miał u- 
stąpic z tego stanowiska. Wojska lotni
cze podobno odmawiają posłuszeństwa, 
i ak się zdaje, chodzi o stopień nacisku 
w stosunku do obcego kapitału. Davitla 
chciał rzekomo szukać kompromisu z 
przedstawicielami tego kapitału.

Wiadomość „A. B. C.“, jakoby część 
członków dyrektorjatu miała się przy
znać do... poglądów faszystowskich _
wydaje się zupełnie fantastyczną. Q- 
trzymywane przez nas depesze są na a- 
zie bardzo niejasne, i nie dają żadnego 
dokładnego obrazu sytuacji.

zany na k ilka  m iesięcy w ięzienia, —  
organizator „naczelny" p. Chmielec- 
ki — aw ansow any na w yższe s ta 
now isko w  m onopolu tytoniow ym ;

5) przebieg rozprawy sądowej w  
Częstochowie na tem at rozgrom ienia 
lokalu  tam ecznego P. P. S. z pow o
du „afery bom bow ej"; w yrok  sądu;

6) „h istoryczna" rola p. Pórzyckie* 
go w „aferze bom bow ej"; obraz psy
chologiczny naszej policji politycz-

| nej na tle  postaci p. Pórzyckiego; 
i 7) gospodarka — ot, dla p rzy k ła 

du! — w  tak iej Krakowskiej Kasie 
Chorych; gdyby p. Testis porów ny
w ał ze sobą z ołówkiem  w ręce cy
fry w ydatków  reprezen tacy jnych  i 
adm inistracyjnych za czasów  tow. Z. 
Żuławskiego, a za czasów  obecnych, 
—  toby się za głowę złapał... a p rz e 
cie K rakow ska K asa C horych — to 
w cale nie jest żaden w yjątek...

8) A  cenzura „wszechpolska"? a 
dzieje przeróżnych „rozłamów" w 
P. P. S., w Str. Ludowym, „cudowne

naw rócenie" p. Sadzewicza?... P. T e
stis zna język rosyjski; pow inien od
czytać k i lk a  sa ty r Szczedryna, znaj
dzie blady refleks „sanacyjnej" rz e 
czywistości.

* *
*

Nie w yczerpałem  bynajm niej listy. 
W ybrałem  k ilka  faktów  na chybił — 
trafił. O tóż my to wszystko razem 
w zięte —  plus niezliczone m nóstwo 
różnych podobnych „zdarzeń", — o- 
kreślam y, jako

„SYSTEM RZĄDZENIA".
Dlaczego: „system"? Bo tu  k w e

stja osobista m inistrów  poszczegól
nych, działaczy B. B. W. R., u rzęd 
ników  cenzury  i t. d. odgryw a rolę 
najzupełniej w tórną. Zapewne, jed
nostka może być — i w  ram ach sy
stem u — „łagodniejsza" albo „zło
śliwsza", uczciw a bezw zględnie w 
sensie finansowym, albo k o rzy sta ją
ca bezcerem onialnie z „rzadkiej o- 
kazji". Jednak , tak i stan rzeczy, ja
ki szkicują w linjach ogólnych p rzy 

k łady  przytoczone, —  stanow i 
konsekwencję nieuniknioną 

każdej form y dyktatury biurokraty
cznej w  XX stuleciu, w  najbardziej 
skom plikow anym  i trudnym  okresie 
dziejowym. D y k ta tu ra  musi być w 
p rak ty ce  dyktaturą biurokracji; ina
czej nie m iałaby ap a ra tu  w ykonaw 
czego; d y k ta tu ra  b iurokracji musi być 
w alką w zajem ną klik, pasm em  in 
tryg, w ybucham i b ru talnego  albo „de
likatnego" sadyzm u, siecią nadużyć, 
panow aniem  haseł „hedonizm u".

T ak  było zaw sze i tak  będzie za 
wsze. Kautsky pisał słusznie: „gdzie 
nie ma kontroli niezależnej, —  tam 
zaczyna się nadużycie posiadaczy 
władzy". D latego w łaśnie Filippo Tu- 
rati, napraw dę m ądry wódz socjali
stycznej em igracji w łoskiej, ta k  p o d 
kreśla ł w  ostatn iej swej m owie przed  
zgonem problem  zorganizow ania.

niezależnej kontroli 
dla ew entualnego R ządu rew olucyjne 
go Italji w razie k a tas tro fy  faszyzmu,

—  za nim m ożna będzie pow ołać 
P rzedstaw icie lstw o  N arodow e w d ro 
dze swobodnego głosow ania po w sze
chnego.

* *
*

Na Górnym S l a s k u
Sprawa płac w  hutach żelaza na Komisji Arbitrażowej

We wtorek, dn. 14 b. m. Komisja A r
bitrażowa w Katowicach rozpatrywać 
będzie sprawę zapowiedzianej obniżki

płac akordowych w hutach żelaza.
Jak wiadomo, pracodawcy zażądają 20 

do 25% obniżki, czemu związki zawo

dowe przeciwstawiają się kategorycz-

Nowe redukcje w  hucie „Pokój"
W ubiegłą sobotę dyrekcja huty 

„Pokój" w Nowym Bytomiu doręczała
ponownie wypowiedzenia pracy 
dzień 24 b. m. 333 robotnikom.

na

Strajk na kopalni „Andalusra”
Jak  donosiliśmy już na kopalni 

„Andalusia" w pow. świętochłowic-

D elegacje do W arszawy
Dzisiaj udała się do Warszawy dele

gacja robotników fabryki porcelany 
Gieschego w Bogucicach, celem zain
terweniowania w Min. Pracy, oraz w

Pozatem — dyrekcja nosi się z za-

kim wybuchł strajk protestacyjny prze
ciwko redukcjom,

Min. Przemysłu i Handlu, przeciwko 
zamierzonemu unieruchonicniu tej fa
bryki od dn. 1 lipca.

Również wyjechała do Warszawy 
w związku z ograniczaniem pracy do

miarem zredukowania dalszych 400 ro
botników!!)

W strajku tym, trwającym cały dzień 
uczestniczyły wszystkie trzy zmiany.

legacja robotników kopalni „Biały 
Szarlej", produkującej ołów. Delegacja 
ma interwenjować w Min. Pracy, oraz 
w Min. Spraw Wojskowych.

Czy jednolity front" Francji i Wielkiej Brytanji?
P o  r o z m o w a c h  w  P a r y ż u

Zarów no Mac Donald, jak i Her-
riot, stw ierdzili w paru  rozm ow ach 
z przedstaw icielam i prasy, że roz
mowy paryskie prem jerów  obydwu 
R ządów  nie m iały w cale ch a rak te ru  

jakichkolw iek targów, 
polegały zaś w yłącznie na w zajem 
nym w yjaśnieniu zasadniczych pu n 
k tów  w idzenia. O kazało  się, że te

punk ty  w idzenia są bardzo  do sie
bie

zbliżone.
W obec tak ich  ośw iadczeń p rasa  

londyńska oceniła w czoraj bardziej 
optym istycznie w idoki Konferencji 
Lozańskiej i w idoki Konferencji Ro
zbrojeniowej w G enew ie.

Mac Donald i Herriot odjechali 
do G enew y w raz z Paul Boncourem.

In try g i prawicy
Dzienniki prawicy francuskiej w dal

szym ciągu powtarzają wersje o rzeko
mym „rozłamie wewnętrznym" w gabi
necie Herriota

Po ,,patrjotycznej" próbie wywołania 
paniki na giełdzie, ponieważ... socjaliści 
głosowali za Rządem, — przyszedł te
raz z kolei na tapetę min. Daladier, ja-

Co się tyczy pożyczki francuskiej
dla Austrji, — Francja, gotow a jest 
podobno jej udzielić, ale pod w a
runkiem , że pożyczka by łaby  czę
ścią sk ładow ą

ogólnego planu 
pom ocy finansow ej dla państw  nad- 
dunajskich i że A ustrja  w yrzekłaby  
się planów połączenia się z R ze
szą Niem iecką.

ko rzekomy „wilk w owczarni". Dala
dier miałby być „ukrytym w łonie ga- 
binetu"' wrogem Herriota.

M am w ięc nadzieję, że p. Testis 
zechce uw zględnić moje uwagi, tłó - 
m aczące, dlaczego n iepodobna za 
gadnienia „sanacyjnego" systemu  
rządzenia sprow adzić do zagadn ie
nia postaw y w obec „klasycznej" de
mokracji parlamentarnej. A  przecie  
ślizgam y się w ciąż jeszcze ty lko  po 
pow ierzchni. Pozostaje problem spo
łeczno - gospodarczy. Pozostaje le 
dw ie d o tkn ię ty  problem moralny. 
Pozostaje ko losalne zagadnienie kul
tury. Omówimy je osobno. Dzisiaj 
chciałbym  zakończyć tak ą  sobie... 
rem iniscencją.

Rozum iem  doskonale, że im ponuje 
w alka  ofiarna w  obronie idei naw et 
wrogiej mi zasadniczo. A le żeby 
kom uś im ponowało... fałszowanie 
kartek wyborczych „p rzenoszen ie" 
k rnąb rnych  nauczycieli z m iejsca na 
m iejsce, m ontow anie „a fer bom bo
w ych", podsłuchiw anie rozm ów  te le 
fonicznych, „ in te rp re tac je "  praw ne, 
z k tó ry ch  kp ią  w szystk ie  k a b a re ty ,— 
tego nie um iem  zrozum ieć. I d latego 
nie rozumiem p. Dembińskiego. A 
w łaśnie w onym punkcie tkw i sedno 
spraw y.

M yślę zaś, że inaczej być nie m o
że... w  ramach „systemu". To też, 
gdy p. Testis pragnie rzucić na  stół 
„demokrację parlamentarną", jako 
to, co nas dzieli najgłębiej, —  odpo
w iadam  ze szczerego serca:

„demokracja parlamentarna"? do
praw dy! to  brzm i zby t dum nie! P. 
Testis nie docenia w agi innych stron  
„sanacyjnego" oblicza. Is to ta  

„SYSTEMU" 
w m ałym  ty lko  stopniu  dotyczy 
spraw y demokracji parlamentarnej.

P. Testic n aw et powierzchnię zja
w isk chce obserw ow ać przez... k rz y 
we zw ierciadło .
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

W ybory w  Rumunji
D ekret kró lew ski ustalił o s ta tec z 

nie term in  w yborów  do Izby posłów  
na dzień 17 lipca, a term in  w ybo
rów  do S enatu  na  dzień 20 lipca.

Margr. Pallavicini 
ma zmartwienie

Margr. Pallavicini, ongiś ochmistrz 
dworu cesarza Karola Habsburga, do
magał się ,,surowo" w parlamencie wę
gierskim, by Rząd Węgier energiczniej 
.pracował" nad przywróceniem monar- 
chji Habsburgów na Węgrzech,

Koniec imprezy
Zapowiadana przez nas już od paru 

miesięcy likwidacja „Naczelnego Komi
tetu do sptaw Bezrobocia" zostanie o- 
statecznie postanowiona na posiedze
niu w czwartek, 16 bm., przyczem po
wołana będzie Komisja likwidacyjna.

Inmemi słowy,., nastąpi zakończenie 
bardzo krzykliwej i mało pożytku przy 
noszącej imprezy.
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Wielkie Zgromadzenie Ludowe
Pod h as łem : „ P R E C Z  Z  W OJNĄ!"
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Fabryka „Babcock —  
Zieleniewski**
Chce narzucić robotnikom 
gorsze  warunki  pracy

W  fabryce „Babcock - Zieleniewski" 
w  Sosnowcu wywieszono w dn. 12 b. m. 
obwieszczenie, zawiadam iające robotni
ków  o wypowiedzeniu im pracy z po
wodu konieczności dokonania remontu 
maszyn, oraz zmiany urządzeń iabrykL

W  dalszym jednak ciągu obwieszcze
nia znajduje się wzmiankar, że przyjęcia 
do pracy uskuteczniane będą w końcu 
lipca na... nowych warunkach.

A więc istotnym powodem wypowie
dzenia pracy są w łaśnie te., nowe wa
runki!

W śród robotników  panuje wielkie 
wzburzenie.

Długi wojenne Polski
Raty i odsetki długów wojennych 

Polski wynoszą w bieżącym okresie 
budżetowym ogółem około 116 miljo- 
nów zł.

Moratorjum t. a-w. hooverowskie dla 
spłat z tego tytułu upływa z dn. 1 lip
ca r. b< Dalszy los sprawy zależy od 
przebiegu Konferencji Loftańskiej.

Sto milionów marek 
niemieckich w Polsce

W edług obliczeń niem ieckich kół 
gospodarczych należności polskie dla 
Niemiec z tytułu kredytu kró tko term i
nowego (najwyżej rocznego) sięgaią 
cyfry 100 miljonów m arek niemieckich.

Obchody „tygodnia Kobiet"
Łomża

Zgromadzenie z okazji „Tygodnia Ko
biet" skupiło przeszło 600 robotnic i ro 
botników w sali Domu Ludowego.

Przewodniczył tow. Załęski, przem a
w iał tow, pos. Zygmunt Piotrowski. Ze
brani entuzjastycznie przyjmowali w y
wody mówcy i oświadczyli się za stano 
wiskiem P. P. S. Nastrój wybitnie anty- 
sanacyjny.

# *
*

Ja k  dalece „sanatorzy" nie mają nic 
do gadania w mieście, świadczy fakt, ie  
na „odczycie" posła z B.B. W alewskie
go było... 30 osób (razem już z policją i 
detektywam i)!

Konfiskata
Żółtej Muchy"

N r. 26 „Żółtej M uchy" z d a tą  19 
c z e rw c a  z o s ta ł  sk o n fisk o w an y  z a  ry
su n ek  n a  o sa tn ie j s tro n ie , w ra z  z 
te k s te m .

Zorganizowani pracownicy
Komunalni i pracownicy instytucji użyteczności publicznej
formułują swe stanowisKo

Dnia 11 czerw ca 1932 r. odbyło się 
plenarne posiedzenie Zarządu Główne- 
go Związku Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Publicznej w
Polsce, w lokalu Oddziału I w Łodzi.

Komisję C entralną Związków Zawo
dowych reprezentow ał tow. poseł Zy
gmunt Żuławski.

Spraw ozdanie z działalności Związku 
złożył tow. Haupa, sek re tarz  generalny 
Związku. Na tem at położenia gospodar
czego na terenie pracow ników  użytecz
ności publicznej i ogółu św iata pracy 
przem aw iał przew odniczący tow. Ko
walski; Spraw ozdanie Komisji R ew i
zyjnej złożył tow. Parol. W dyskusji za 
bierali głos wszyscy członkowie Zarzą
du Głównego. Tow. poseł Żuławski w 
kilkakrotnych przem ówieniach wyja
śniał sytuację z punktu w idzenia całości 
klasow ego ruchu zawodowego.

Po całodziennych obradach uchw alo
no cały szereg rezolucyj o charak terze 
organizacyjnym i ogólnym. Część ty m  
rezolucyj podajemy poniżej do w iado
mości.

I.
REZOLUCJA W SPRAWIE POŁOŻE
NIA GOSPODARCZEGO PRACOWNI- 
KóW  UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ.

Zarząd Główny Związku Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Pub!, w Polsce stwierdza, że o • 
becna polityka gospodarcza idzie w kierun
ku zabezpieczenia j'edynie interesów wiel
kiego kapitału i ziemiańsitwa — i prżez 
wzmożenie wyzysku i przez obcinanie płac 
i świadczeń dla pracowników i robotników 
— narusza równowagę ponrędzy wytwór
czością - spożyciem a przez to przyczynia 
sie do wzmożenia się kryzysu i nędzy.

Wytworzona w ten sposób sytuacja musi 
również bardzo ujemnie wpływać na docho
dy państwa i samorządów miejskich, oraz in
stytucyj użyteczności publicznej. Decydują
ce cizynniki nie szukają pokrycia delicytów 
budżetów państwowego i samorządowego w 
racjonalnej gospodarce i opodatkowaniu za
możnych, a więc mogących płacić, obywa
teli państwa i miast lecz cały ciężar pokry

cia ty ch  d eficy tów  sp y ch a ją  n a  b a rk i m as 
p racu jący ch .

W  o k re s ie  o sta tn ich  k ilk u n a stu  m iesięcy  
obniżono  p o b o ry  p raco w n ik ó w  kom unalnych
0  n a s tę p u ją c e  k w o ty :

a) 1” p r o .  d o d a te k  d ro-.yźniany,
b) 25 p roc . d o d a tz k  k resow y ,
c) 15 p roc . d o d a te k  kom unalny ,
d) 8 p roc . 13 pensji, 

a  ró w n ocześn ie
a) podw yższono  p o d a te k  dochodow y,
b) podw yższono  sk ład k ę  n a  fundusz e m e 

ry ta ln y ,
c) w strzy m an o  szczeb low anie ,
d) w strzy m an o  e ta ty  i aw anse.
W  ten  sposób  p  b o ry  p raco w n ik ó w  s a 

m orządow ych  w n iek tó ry ch  m iastach  o b n i
żone zo s ta ły  o 50 p roc . —  i to  w m om en l i ,  
k ied y  d ro ż y zn a  n a  a r ty k u ły  p ierw sze j p o 

trz e b y  z d n ia  n a  dzień  w zras ta .
Zam ach, zac toscv  any  w o b ec  p raco w n i- 

k ’w sam orządow ych , ro zc iąg a  się  s to p n io 
wo rów n ież  na  p raco w n ik ó w  p rz e d s ię 
b io rs tw  u ży teczn o śc i pub licznej, jak  tra m 
w aje, e lek tro w n ie , gazow nic, w odociąg i itp
1 d z iś  s ta je  się d la  n ich  p o w ażn ą  groźbą,

-  ' ’" r z :ć  b ę d ą  m ogli ty lk o  p rzez  so li
darne zorganizowanie się w Związku klaso
wym i przez podjęcie energicznej walki.

S tw ie rd za jąc  pow yższe, Z arząd  G łów ny 
Z w iązku  P ra c . K om unalnych  i In st. U ży t 
Publ. w P o lsce  o s trzeg a  ogół p racow ników  
za tru d n io n y ch  w ty ch  in sty tu c jach  i w zyw a 
ich do zo rg an izo w an ia  się  i p rzy g o to w an ia  
d o  wallki, gdyż o b ecn e  szy b k ie  i b e zw zg lęd 
n e  p o g arszan ie  po ło żen ia  ekonom icznego  
p ra co w -ik ó w  —  m usi z kon ieczn o śc i d o 
p ro w ad zić  w na jb liższej p rzy sz ło śc i d o  w y
b u ch u  w a lk i obronnej.

W sk azu jąc  n a  to  Z arząd  G łów ny s tw ie r 
d za  jedn o cześn ie , że w a lk a  o zm niejszenie 
w yzysku, o sp raw ied liw ość  sp o łeczną, o u r u 
chom ien ie  w a rsz ta tó w  p racy , o sp raw ied li
w y p o d z ia ł d ó b r  — w iąże s ię  śc iśle  ze zm ia
ną  obecnego  u stro ju , w obec  czego —  w zy 
w a  m ary  p ra cu jąc e  w  in s ty tu c jach  m iejskich 
i z ak ład a c h  u ży teczn o śc i pub licznej do s k u 
p ien ia  się  p o d  sz tan d a ram ’ Z w iązku i p ro 
w adzen ia , w cpóln ie  z całym  p ro le ta r ja te m

Polski, w alki o nowy ustrój.
W  tym  ce 'u , o raz  w ce lu  p rz e p ro w a d z e 

n ia  sk u teczn e j o b ro n y  p o stu la tó w  p ra co w n i
czych, Z arząd  w zyw a w szy stk ich  cz łonków  
Z w iązku do sz e rz e n ia  p ro p ag an d y  za  Z w iąz
kiem , za uświadomieniem socjalistycznym i 
klasowym —  zw łaszcza  w śró d  ty ch  p ra c o w 
ników  i ro b o tn ik ó w , k tó rzy  zb łąk an i w n i e 
św iadom ości sw ej, p o d  nam ow ą sługusów  
k a p ita lis ty czn y ch  i „san acy jn y ch ", s tan ę li w 
sz e re g a c h  o rg an izacy j w rogich  in te reso m  
k lasy  p racu jące j. O bow iązek  te n  w inien  być  
w y k o n an y  z  c a łą  e n erg ią  p rz ez  w szy stk ich  
członków  Zw iązku, gdyż ty lk o  od w y d a tn e . 
go w zm ożenia  naszy ch  szeregów  i od  z li
k w id o w an ia  w rogich  nam  o rg an izac ji —  z a 
leżą  w ynik i nasze j w alki.

II.
REZOLUCJA W SPRAWIE ZAMA

CHU NA PRAWO STRAJKU 
I KOALICJI.

W o b ec  w iadom ości p o d an y ch  w p ra s ie  
codziennej, a  n ie  zap rzeczo n y ch  p rz ez  ofi
c ja lne  czynniki, że now y  k o d e k s  k a rn y  z? 
w ie ra  p rz ep is  zak azu  s tra jk u  p raco w n ik ó w  
w z ak ład a c h  u ży teczn o śc i p u b licznej —  i to 
pod  d ra k o ń sk ą  k a rą  5 la t w ięzien ia  —  Z a
rząd  G łów ny Z w iązku p odnosi jak n a jb ar- 
d z ie j en erg iczn y  p ro te s t ,  o św iad cza jąc , że 
żad en  g w ałt i ż ad n a  groźba  n ie  m ogą oo- 
w&trzymać p raco w n ik ó w  u ży teczn o śc i o u . 
b licznej od  w alk i p rzec iw k o  w yzyskow i i 
n ie  m ogą zm ienić ich w ofiary , k tó re  nez 
p ro te s tu  i bez  obrony , p o d d a w a ć  się  b ę d ą  
k ażd em u  w yzyskow i i g w ałtow i n a  n ich  do • 
konyw anem u.

Próba pozbaw ienia pracow ników  i robo t
ników instytucyj użyteczności publicznej 
p raw a koalicji i stra jku  jest pogwałceniem  
wobec nich postanow ień konstytucji, k tó ra  
wszystkim obywatelom  państw a, a w ięc i 
pracow nikom  użyteczności publicznej, g w a
ran tu je  swobodę zrzeszenia ©ię i strajku.

Z am achow i re ak c ji „ san acy jn e j"  p ra c o w 
nicy  zak ład ó w  u ży teczn o śc i p u b licznej nie 
p o d d a d zą  s ię  i b ę d ą  w a lczy ć  p rz ec iw  n iem u  
w szystk im i siłam i —  z w raca jąc  s ię  w  -ej 
m ie rze  o pom oc do  całe j k lasy  rob o tn icze j 
Polski.

S  €? I* T €? •  •  •

Tramwajarze Łodzi pod czerwonym sztandarem
W niedzielę ubiegłą tramwajarze Ło

dzi otw ierali uroczyście lokal nowej 
swojej siedziby, — siedziby, odbudowa
nej po wielu latach targań  się w ew nę
trznych, wahpd i uleganiu przeróżnym 
d e m a g o g ) o m . t e j  chwili Związek tram 
wajarzy, jako Oddział Związku Pracow
ników Komunalnych I Instytucji Użyte
czności Publicznej osiągnął już cyfrę 750 
członków.

Uroczystość zagaił tow. Marciniak,

—M— —
„Współżycie" czy—blaga?
Na m arg inesie  faktografji żyrardow skie j p. K u lk i-  
L askow skiego

O statnie spotkanie zredukow anego u- 
rzędnilra zakładów  żyrardowskich Bla- 
chowskiego z ich dyrektorem , Gastonem  
Koehler - Badin‘~m na ulicy M azowiec
kiej, i — postaw ione, jak kropki po nte- 
zakończonem  zdaniu, — strza ły  rew ol
werowe, k tó re  przerw ały  ich rozmowę, 
s ta ły  się punktem  wyjścia do długiej dc 
baty  publicznej na tem at gospodarki k a 
pitalistycznej i stosunków  w przemyśle 
Do debaty  tej dużo ciekaw ego m ateria
łu, sporo słusznych uwag i bystrych ob- 
serwacyj, podanych z dużym talentem  
publicystycznym, w niósł p. Paweł Hol- 
ka-Laskowski. Niezmiernie interesują
ca była zwłaszcza jego „faktografja ży
rardowska", zam ieszczona w  „Wiado
mościach Literackich".

Opis stosunków  żyrardow skich sk re
ślony piórem  p. Laskowskiego, czyta 
się jak ustęo  w spaniałej książki Uptona 
Sinclair'a o am erykańskim  przemyśle 
naftowym, albo jak znakom ite rep o rta 
że z życia fabryk i w arsztatów  Egona 
Erwina Kischa. T ak  tu, jak i tam, op.- 
sy posiadają fotograficzną wyrazistość, 
w żerają się w pam ięć czytelnika, p rzy
kuw ają jego uwagę. Tak tu, jak i tam, 
um iejętnie dobrane klisze tych lite ra 
ckich reportażów , zmuszają do m yśle
nia i do wyciągania wniosków.

Zmuszają — czytelników, bo p. Las
kow ski czyni w szystko aby ich — n>* 
wyciągnąć...

Ale o tem, za chwilą.
GRA REALNYCH SIŁ.

Przedstaw iw szy w kilku św ietnie na
pisanych ustępach krw aw ą m artyrclo- 
gję robotnic żyrardow skich, czyni p 
Laskowski tak ą  uw agę ogólną:

K apitał n ie  ma zaufania, kap ita ł się 
w aha, kapitałow i trzeba  pozostaw ić 
całkow itą  sw obodę. G ra żywych i re a l
nych sił. K apitał nie znosi kontroli. No

dobrze, a  bez kontroli jak to  w ygląda? 
K rcugcryzuje ©ię! Paradoksy literackie, 
to  kw estja kilku czy k ilkunastu w-'er- 
szy. Paradoksy ekonom iczne liczy cię 
na  wagony. Robotnik polski idzie na 
bruk, bo niem a pracy. J e s t przecie od 
tego przesilenie, aby można było redu 
kować. A le 'ednocześniie sprow adza się 
z fabryk francuskich p. M arcela Bous- 
sac, obecnego w łaściciela Żyrardowa 
całe wagony tkanin, k tó re  e tykietu je się 
w  tutejszych magazynach i rzuca aa 
rynki jako w yroby żyrardow skie. Dobry 
ża rt tynfa w a rt. N aw et dużo tynfówl 
Pan Boussac te  tynfy zagarnia, robo t
n ik polski, społeczeństw o polskie, a na
w et skarb państw a za te figle płaci. 
K lienta pokikiego okpiw a się w sposób 
w yjątkow o cyniczny.

Chcecie dow odów? Mam je w ręku 
Z zasady n ie  piszę nic takiego; czego 
nic mógłbym udowodnić p rzed  najsu 
rowszym sądem . Jeszcze dzisiaj, po p a 
roletniej kam panji przeciw  tej figlarnej 
gospodarce Coeurowo - Kostryniowei, w 
m agazynach żyrardow skich znajdują się 
tkan iny  francuskie, idące na polski ry 

nek  jako żyrardow skie. Nazywajcie to, 
państw o, po imieniu! To jest „gra re a l
nych sił". Z jednej strony  głodem roz
brojony robotnik, z drugiej wszechm o
cny kap ita ł otoczony zastępem  skw a
pliwych lokai - Kostryniów.

NALEŻY WDROŻYĆ POSTĘPOWANIE 
UPADŁOŚCIOWE.

T ra fn ie  ro z p ra w ia  się  n a s tę p n ie  p . 
Laskowski z fikcją o c h ro n y  p ra c y , z fik
cją w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i w  p ro c e 
sa c h  p o m ię d z y  ro b o tn ik ie m  a  k a p ita l i 
s tą ,  z fikcją „ ró w n o śc i w o b e c  p ra w a " , 
gd y  b ie d n y  p ro c e su je  się  z  b o g a ty m . 
S tw ie rd z e n ia  te , k o ń c z y  p. Laskowski 
tak im , z d a w a ło b y  s ię  ostatecznym, a- 
k o rd e m  antykapitalistycznym;

witając serdecznie zebranych: przem a
wiali następnie tow. tow. Br. Ziemięc- 
ki, prezydent m. Łodzi, AntVzejak, p re 
zes Rady Miejskiej, Z. Żuławski, sekre
ta rz  Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych, M, Niedział
kowski, prezes Z. P. P. S. i członek 
CKW. PPS., Purtal — imieniem OKR. 
PPS. w Łodzi, Podniesiński — imie
niem tram w ajarzy warszawskich, dele
gat tram w ajarzy krakow skich, tow. Łą-

Znakomity działacz społeczny i p ra k 
tykujący katolik, Paul van Leeven, w 
czasopiśmie „Das Neue Volk" wzywa 
kościół na  pomoc i mówi o kapitaliźm ie 
jako o dżumie zabijającej ca łą  cywillza 
cję współczesną. „Dżumy się nie u le
psza!"— oto jego słowa. I van Leeven o- 
św iadcza, iż utraciw szy w iarę w refor- 
mizm, przechodzi do rewolucji. K apitał 
dzisiejszy zbankrutow ał — pow iada G e
orge Lafiserre, m łody ekonom ista fran
cuski. Należy w drożyć postępow anie u- 
padłościow e i szukać następcy.

Dżumy się nie ulepsza"! — „Kapi
ta ł zbankrutował — należy wdrożyć po
stępowanie upadłościowel"...

Chyba dostatecznie jasno i wyraźnie. 
Już, już, chciałoby się wyciągnąć rękę 
do p. Laskowskiego i powiedzieć mu 
p rosto  i szczerze, po męsku: oto zna
lazłeś w reszcie inteligencie polski, czuj
ny zawsze pisarzu polski, treść istotną 
wszystkich klęsk twojego pokolenia, 
jego wzlotów śmiałych i mdłych upad
ków, oto znalazłeś wreszcie ścieżkę 
tw ardą wśród grzęzawiska codzienno
ści, po którem  wodzą cię błędne og liki 
ideałów  dawno um arłych, spraw, k tóre 
wczoraj jeszcze były żywe i godne naj
większego trudu, ale dzisiaj są m ałe i 
już nieważne, bo — dokonane. Oto s ta 
nąłeś przed trudem jedynie ciebie god
nym: TRUDEM WALKI O WYZWO
LENIE PRACY.

Ale te słowa których niecierpliwy 
niepokój tylko z trudem  przyszłoby mi 
ukryć — zmroził dalszy m ętny ton, ja 
kim pan Laskowski pisze o sprawach 
wymagających całkow itej jasności, zu
pełnie wyraźnej decyzji.

K oehler i W aśkiew icz n ic byli w sta - 
n ie zrozumieć zasady współżycia kap i
ta łu  z robotnikiem .

Jakże  to?  ,,Koehler et W aśkiewicz 
nie byli w stanie zrozumieć zasady 
współżycia kapitału z robotnikami"... 
Nie byli w stanie zrozumieć „współży
cia"? Tylko Koehler i W aśkiewicz nic 
byli w stan ie?  P. Laskowski natom iast

ski — jeden z pierwszych organizatorów 
tram w ajarzy łódzkich w  r, 1906 i inni, 
między innymi — inspektor pracy.

B ardzo ładną „część artystyczną" zor
ganizował Oddział łódzki TUR.

Tramwajarze łódzcy, jak powiedział 
słusznie tow. Kowalski, prezes Zw. 
Prac. Kom. i Inst. Uż. Publicznej, weszli 
na drogę rozmachu i masowej roboty 
organizacyjnej.

— jest w stanie?... A więc zdaniem p. 
Laskowskiego takie „współżycie” jest 
możliwe? Możliwe jest .w spółżycie” 
Heleny Gąskówny z zakładów  żyrar
dowskich, „zracjonalizowanej" Heleny 
Gąskówny, stojącej w dw udziestom etro
wej uliczce pomiędzy 440 wrzecionami 
i zarabiającej tygodniowo 30 zł., z pa
nem Boussac‘iem, Coeurem, Kostry- 
niem... w ram ach obecnego porządku 
społecznego?

W ięc to  nie obecny porządek spo
łeczno - gospodarczy rodzi sprzeczno
ści, k tó re  narzucają się inteligentnemu 
obserw atorow i na każdym kroku tylko 
czyjaś zła wola, chamstwo, głupota... To 
uproszczenie jest tak  naiwne (nie piszę 
nieszczere, bo nie chcę p Laskowskie
go obrazić), że robi wrażenie — w prost 
przykre.

P. Laskowski brnie jednak w tych 
łatw iznach dalej. Jeszcze kilkadziesiąt 
w ierszy nieprzejednania pod adresem 
dyrektora W aśkiewicza, a potem, taki 
mdły i ckliwy frazes:

Gdy inspiratorzy i faktorzy znikną, 
porozumiecie i sprawiedliwe wyrówna
nie stanie nię możliwością.

„Porozumienie i sprawiedliwe wy
równanie stanie się możliwością"...

Przecierasz oczy zdumiony czytelni
ku. J a  czyniłem to również. Tak jest 
wyraźnie, czarno na białem  nap sane 
przez p. Laskowskiego.

Jak iż  to  błędny ognik uwiódł cię p i
sarzu polski który czujesz tak  pięknie, 
a wnioskujesz tak  słabo — na sam śro
dek tego grzęzaw iska!? Daj rękę. Ba
joro rozstępuje się. Utoniesz!

A WIEC: „WSPÓŁŻYCIE",
CZY — BLAGA?

Ja k  te  łatw izny i frazesy „sol'dary- 
styczne" pogodzić z końcowym ustę
pem żyrardowskiego reportarzu — nie 
wiem.

P. Laskowski pisze:
Bezrobocie w Żyrardowie nie jest ob

jawem przemijającym, czyli jednem z

Przykładzik „bałaganu"
(Lei) W „Dzienniku Ustaw" nr. 47 z 

dmia 3 czerw ca b. r. ukazało  się pod poz. 
448 Rozporządzenie Ministra Sprawie
dliwości z dnia 10 maja b. r. w spraw ie 
ogłoszenia jednolitego tekstu przepisów  
tym czasowych o kosztach sądowych o- 
bowiązujących w okręgach sądów ape
lacyjnych w W arszaw ie, Lublinie i W il
nie. W załączniku do powyższego R oz
porządzenia ogłoszono właśnie ów je
dnolity tekst, przepisy były bowiem w y
dane jeszcze w r. 1917 i od tego czasu 
ulegały niejednokrotnie zmianom, tak  
że ustalenie ich właściwego tekstu  spra 
w iało niem ało trudności i w ym agało 
mozolnych poszukiwań po rocznikacn 
„Dziennika Ustaw". Ogłoszenie jedno
litego tekstu m iało położyć temu kres.

Tymczasem M inisterjum Spraw iedli
wości w ykonało p racę swą niedbale i 
oto już w n-rze 49 „Dziennika Ustaw" z 
dnia 10 czerw ca b. r. ogłoszono pod poz. 
460 na odmianę Obwieszczenie Mm.- 
stra Sprawiedliwości z dnia 6 czerw ca 
1932 r. o sprostowaniu błędu w załącz
niku do R ozporządzenia M inistra S p ra
wiedliwości z dnia 10 m aja b. r. w sp ra
wie ogłoszenia jednolitego tekstu  przei- 
sów tymczasowych o kosztach sądo
wych obowiązujących w okręgach są-< 
dów apelacyjnych w W arszaw ie, Lubli
nie i Wilnie.

Niema mowy, żeby laik  „wyznał się 
w tym rozhukanym  żywiole słów i ty tu 
łów, ale i dla praw nika jednolity tek st 
s ta ł się znowu niejednolitym, uproszcze
nie djabli wzięli a zabaw a w chowanego 
po „Dzienniku Ustaw" zaczęła się na 
nowo.

Uniewinnienie b. posła 
Szczepańskiego
w procesie  prasow ym

W procesie prasowym b. poseł z 
„Wyzwolenia" ob. Szczepański został 
pociągnięty do odpowiedzialności za 
dwa artykuły  w „Naprzodzie": jeden z 
28 w rześnia 1929 r. O stosunkach w  
Kasach Chorych pod rządami p. Pry- 
stora, drugi z grudnia 1929 p. t. „Me
tody ponikania Sejmu".

Oba artyku ły  zostały skonfiskowane, 
a Sąd O kręgowy uznał p. Szczepań
skiego winnym w ystępku obrazy czci 
na osobach m inistrów  Prystora i Skład  
kowskiego i zasądził na m iesiąc aresz
tu, z zam ianą na 300 złotych grzywny.

Sąd Apelacyjny wyrok uchylił, a 
sprawę, z powodu spóźnienia wniosku 
o wdrożenie postępowania karnego, 
umorzył.

Tryumf Paderewskiego
W ielki koncert Paderew skiego w 

Brukseli był nowym wspaniałym  try 
umfem znakom itego pianisty. Owacjom 
nie było końca.

daw nych cyklicznych bezroboci, k tó re  
pow tarzały  się co asiem, dziesięć lat 
skutkiem  przesycenia rynku. Mamy tu  
do czynienia z ostatniem  słowem tech 
niki, czyli z bezrobociem  „technologicz- 
nem". Człowiek daw ny był w spom aga
ny przez maszynę, dzisiaj robotn ik  jest 
w yrostkiem  robaczkow ym  maszyny. R a
cjonalizacja, to  szał zbankrutow anego 
kapitalizm u. W pogoni za zyskiem k a 
p ita ł doskonalił narzędzia produkcji, n i
gdy nie doskonalił się sam, nigdy nie 
myślał o człow ieku - robotniku. Z k i -  
pitalizm u zrodz'r rię superkapitalizm , 
jak il super - dreadnought, k tó ry  tonie, 
spychany w głębie w łasnym  ciężarem .

Ale panuje jakieś sprzysiężenie m il
czenia. N ikt nie mówi o praw dziw ych 
przyczynach przesileń dzisiejszych. N ie
którzy  je w yraźnie zagadują. Że to  n'C 
takiego, że to przejdzie i  będzie dobrze. 
Ciekawe jak „ to” może przejść, skoro 
ten  system  ma pracę ju t tylko dla p iątej 
części robotników  zracjonalizowanych! 
N ikt te raz  nie mówi o teorii w ysokich 
płac racjonalnych, bo są haniebnie n i
skie. T kaczka przy dw unastu krosnach 
nie zarabia za dw anaście tkaczek, a 
naw et nie za jednę przedw ojenną. Bie- 
duje ,pluje krw ią i musi żywić rodzinę, 
k tó rą  wygnano z fabryki. I n ik t nie pró 
bui nocirszyć sm utnych teo rją  reab ro r- 
bacji. N arazie zostajesz zredukow any. 
Racjonalizujemy. P roduk t będzie tan:, 
spożycie ogromnie wzrośnie. Przyjmiemy 
cię na nowo, bo będziem y mieli t y e  
nowych z a m ó w i e ń !  To się będzie nazy
wało reabsorbacją. To się miało nazy

w ać reabsorbacją  ale to  się nazyw a blagą-

W ięc — jakże?
„Porozumienie i sprawiedliwe w y

równanie stanie się możbwością ‘ — 
„współżycie" kapitału  i robotnika iest 
.możliwe” , czy też — będzie się to  n a 

zywało — BLAGĄ?
Blaga, blaga — pisarzu polski, zagu

biony na rozstajnych drogach swego po
kolenia.

W iesław Wohnout.
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Stanisław Hausner poleci raz jeszcze
Stanisław HAUSNER, istotnie ocalo

ny w sposób cudowny, — bynajmniej nie 
namierza rezygnować ze swego planu

przelotu nad Atlantykiem.
Przyjaciele HAUSNERA w Stanach 

Zjednoczonych twierdzą kategorycznie, 
że nie może być nawet mowy o tem, by

HAUSNER odstąpi] — na skutek nie- 
powodeznla t przeżytych niebezpie
czeństw — od raz powziętego zamiaru.

„0 prawo żyjącego człow ieka”
W  „Naszym  Przeglądzie" z dnia 4 

b. m- (Nr. 154) ukazał się artyku ł 
sygnowany inicjałam i S. H. pod  ty 
tułom  „Prawo żyjącego człow ieka".

W  artyku le  tym  au to r zastanaw ia 
eię nad  kw estją  czy istn ie je kryzys  
kapita lizm u  czy też kryzys... prole
taria tu  i w ysnuwa wniosek, że bez
względnie jest to  kryzys proletaria
tu.

P odstaw ą tego wniosku są:
I) referat p. Żabotyńskiego w Pa

ryżu,,
II) pryw atna w ycieczka pana S  H. 

do jednego z łódzkich  zakładów  prze  
m ysł owych.

W  referacie swoim p. Źabotyński 
tw ierdzi, że istnienie przeszło  20 mi- 
1 jonów bezrobotnych na świecie, co 
do których wskutek szalonych p o stę 
pów  techniki niem a szans na za tru d 
nienie, dowodzi, że proletaria t staje  
się powoli zbyteczną  częścią ludzko
ści, czyli, inaczej mówiąc, przeżyw a 
„kryzys", natom iast kapita lizm  wcho 
dzi w  okres swego najw iększego roz
kw itu i niedługo — wskutek dalszych 
postępów  techniki — stanie się „sa
m ow ystarczalnym ", to  znaczy p rz e 
m ysłowiec sam z rodziną będzie w 
stanie uruchomić swe zakłady. W 
tem  m iejscu p. Źabotyński p odaje  ja 
kiś p rzyk ład  z techniki kopalni zło
ta, a p. S. H. podaje  rodzim y p rz y 
k ład  z przem ysłu  łódzkiego.

W raz z  wycieczką dziennikarską 
zw iedzał p; S. H. jedno z najw ięk 
szych i najw yżej pod względem  te 
chniki postaw ionych zakładów  w łó
kienniczych w  Łodzi, m iędzy innemi

1 SA Lf SADOWEJ
Sprawa urzędników 
Sadu Najwyższego

Wczoraj rozpoczęła się w W arszaw
skim Sądzie Okręgowym sprawa Stani
sława Szczotta, urzędnika Sądu Naj
wyższego, jego siostry, Honoraty, bi
bliotekarki tegoż sądu oraz aplikantki 
sądowej, Janiny Golczówny, oskarżo
nych wespół z trzynastoma innemi o 
akcję wywrotową i należenie do partji 
komunistycznej. Sprawa potrwa kilka 

*dni. Bronią adwokaci: Śmiarowski, Du- 
racz, Breitbert i Bcnkiel.

Pięć lat więzienia
Hilary Dąbrowski, oskarżony o znacz

ne defraudacje w magistracie warszaw 
skina, skazany został na pięć lat wię
zienia.

w idział i mówił m u oprow adzający, 
że w ielką salę obsługuje jedna jedy
na robotnica i ta  m a jeszcze ty le  cza
su, że śm iało może czytać W allace'a. 
Tu p. S. H. p rze jrza ł; więc Socjalizm 
jest fikcją, frazes o p racy  w pocie 
czoła ośmieszony już raz na  zawsze, 
a s tra jk  pow szechny jeśli nie już te 
raz, to w każdym  bądź razie w n ie
dalekiej przyszłości stanie się bez
przedm iotow y, bo przecież babka p a 
na dyrek to ra  uruchom i odlewnię, a 
kuzyn ciotki puści w ruch p rzęd za l
nię i usiądzie sobie w kąciku nad a r 
tykułem  p an a  S. H.

W szystko byłoby dobrze, ale, jak 
w każdej zresztą  sielance, jest pew 
ne.... ale. N iestety, jako fachowiec 
w łókniarz i przypadkow o za trudn io 
ny w firmie, k tó rą  pan S. H. zw ie
dzał, mogę w yjaśnić, że na najm niej 
szej naw et sali zatrudnionych jest 
p rzynajm niej 80 —  90 ludzi, k tórzy  
ciężko p ra cu ją  8 godzin dziennie, w 
tem peratu rze  (koniecznej zresztą dla 
procesu pracy) zimą 26 sł. C- a latem  
do 35 si. C., dosłownie w pocie czo
ła i, oo rzecz najdziw niejsza, wcale 
nie m ają  czasu ni chęci na czytanie 
W allace'a. Nie w yobrażam  sobie p a 
na S. H. p rzy  tej „łatw ej pracy", re 
cytującego nap rzyk ład  „Odę do m ło
dości", śmiem w ątpić naw et, czy p o 
trafiłby  w yrecytow ać swój w łasny ar 
tykuł.

P raw dą jest, że technika stale k ro 
czy naprzód  i nie można przew idzieć 
jej możliwości, a le  do m arzenia p.p. 
Żabotyńskiego  i S. H- jest jeszcze 
bardzo daleko.

Najgorzej już jest, gdy dzienni
karz  bierze się do techniki, k tórej nie 
rozumie albo tłum aczy ją  sobie o p a
cznie, na tej kruchej podstaw ie w y
snuwa wnioski o poważnem  znacze
niu społecznem  i wmawia je swym 
czytelnikom  ;podryw a to  zaufanie do 
tak  zresztą  poważnego publicysty 
jak pan S. H.

Tyle co do pryw atnych sp o strze
żeń pana- S. H.

Co się tyczy  przytoczonych arg u 
m entów p an a  Żabotyńskiego, to  t ru 
dno i ze zrozum iałych powodów n ie 
ma po trzeby  z niemi polemizować, bo 
po pierw sze 20 mil jonów bezrobot
nych — to  nie „kryzys p role ta r  j a tu ” , 
a wręcz kry zy s  ludzkości, po drugie 
o nadprodukcji i b raku  zajęcia dla 
bezrobotnych niem a mowy, bo w ięk
sza część ludzkości nie jest odziana, 
niem a dachu n ad  głową i jest g łod
na, a  olbrzym ie obszary ziemi leżą od 
Jogiem (naprzyk ład  w Polsce spraw a 
m eljoracji Polesia) więc koniecz
ność jest, ręce do p racy  są — niem a 
tylko k ap ita łu  n a  to, więc nie k ryzys  
prolefarjatu, ale właśnie k ry zys  ka
pitalizm u.

L. G.

Przesądy o szkodliwości cukru
W iadomo, że najw ięcej jest na świecie 

leczących. K ażdy uw aża się za upraw nio
nego do  wygłaszania swoich opinij o lecz
nictw ie, do udzielania porad  i do p o leca
nia leków  rzekonto  niezaw odnych, s tąd  
m nóstw o opacznych, na  niczem  n ieopar- 
tych tw ierdzeń i zgoła fałszyw ych teoryj.

Jed n ą  z tak ich  Jest p rzesąd  jakoby za le
cane przez d ie te tyków  spożyw anie cukru  
w  znacznych ilościach, w yw oływ ać mogło 
cukrow ą chorobę, próchnienie zębów  i ich 
w ypadanie, a także  otyłość.

W  rzeczyw istości nic podobnego niema 
miejsca. Spożyw anie cukru w najw iększych 
naw et ilościach nie m oże nigdy spow odo
w ać culkrzycy, k tó ra  jes t chorobą ogólnej 
przem iany m aterji. Zmiany chorobow e w 
trzustce i w ątrobie tyle jedynie m ają współ 
nego ze spożyw aniem  cukru, że p rzy  roz
w iniętej cukrzycy lek a rze  w zbraniają uży
w ania cukru  i wogóle słodyczy, tak  samo 
zresz tą  jak chleba, p o traw  m ącznych i kar 
tofli. P rzesąd zatem  pow stał tu  przez fa ł
szyw e bran ie  skutku za przyczynę.

Co dotyczy rzekom ego próchnienia zę
bów  przez sioożywanie cukru i słodyczy, 
i ten p rzesąd jest rów nie pozbaw iony wszel 
kich podstaw , jak poprzedni. Oczywiście 
dziecko, siłą  rozgryzające niedość mocnemi 
swemi zębami tw arde kostk i cukru, czy 
karm elki tak  samo naraża  emalję zębów na I

pękanie, jak  naraża ją wogóle gryzieniem 
rzeczy tw ardych: orzechów , p e s tek  i t. p. 
P ękan ie  zaś emaliji jest pierwszym  krokiem  
do  pow staw ania próchnicy. Zdrowe, czysto 
u trzym ane zęby dob rze  znoszą cu k ie r i p o 
traw y  o raz  napoje słodkie. Ilekroć zęby 
zdradzają p rzy  spożyw aniu cukru  i słody 
czy bolesną w rażliwość, jest to  raczej p rzy 
sługą, jaką nam w yświadczają, ostrzegając 
w  ten  sposób o obecności m iejsc próchnie
jących, wymagających n iezw łocznie in te r
wencji dentysty .

I w reszcie trzeci przesąd: rzekom e p rzy 
czynianie się spożycia cukru i słodyczy do 
tycia, jest rów nie m ało  uzasadnione, jak 
oba pierw sze. Nie cukier w yw ołuje tycie, 
ale n ieprzerabianie, niespalanie go należy
te w  organizmie. Spożyw anie cukru, po 
traw  i napojów  słodnich, nigdy nie wywoła 
e fek tu  tego u  człow ieka, odpow iednio ćwi
czącego sw oje członki p racą  i ruchem  w ja- 
kiejkolw iekbądź postaci: gim nastyki, spor
tu  czy 2 abawy.

W idzimy więc, że u człow ieka o norm al
nej trzustce i w ątrobie, u  człow ieka czyn
nego i ruchliwego, i w reszcie u  człow ieka, 
utrzym ującego zęby w należytej czystości, 
najobfitsze naw et spożyw anie cukru i s ło 
dyczy nie wywołuje ani d iabetu , ani tycia, 
ani próchnicy  zębów.

Dr. S. C.

B uiifssriSS-—
od wstrząsu, • V1 J
skóry. __

7 nan

P r z e g lą d  prasy
ŚWIAT KAPITALISTYCZNY 

I „PIATILETKA".
„Czas" krakowski zastanawia się nad 

przyczynami wzmożonego ruchu organi
zacyjnego, jaki wykazują wszystkie nie
mal dziedziny przemysłu, w skali świa
towej.

N iedaw no naradzali się cukrownicy. 
O statnio zakończyła się konferencja naf
tow a w N. Yorku. O becnie p rzeprow adza
ne są p e rtrak tac je  d rzew ne w W iedniu . 
N a dzień  29 bm. zw ołano obrady  m iędzy
narodow e nafciarzy do P aryża. S ezon na 
rokow ania m iędzynarodow e i m iędzypań
stw ow e w spraw ach gospodarczych jest 
bardzo ożywiony. D laczego?

Na pytanie to daje „Czas" następują
cą odpowiedź:

Poważnym czynnikiem skłaniającym  
w szystkie kraje, przedew szystk icm  zaś 
p aństw a europejskie, do zaw arcia u k ła 
dów  jest w zm agająca się konkurencja  
Związku Socjalistycznych R epublik R a
dzieckich. Pod w pływ em  przyspieszenia 
„p ia tile tk i"  oraz częściowego już jej od
działyw ania produkucyjnego a tak że  z 
pow odu spadku  surowców , wywożonych 
przez Sow iety, są  one zdolne, a jeszcze 
więcej zm uszone do  eksportow ania ol
brzym ich m as tow arów . Rzucaniem  ich po  
niesłychanie n iskich  cenach dezorganizu
ją rynki i czynią w szelkich konkuren tów  
bezsilnym i.
Nie tak dawno jeszcze prasa burżu- 

azyjna całego świata wyśmiewała wysił
ki gospodarcze Sowietów i obwieszczała 
co parę dni zupełne bankructwo „piati
letki,,." Obecnie zaś — jak się o tem do
wiadujemy z tej samej prasy — kapita
liści całego świata czynią rozpaczliwe 
wysiłki mające ich przed tą „zbankruto
waną" „piatiletką" obronić...

Nie tak całkiem widocznie ,,zbankru
towała" idea planowości gospodarczej.

TAJEMNICE NIEKTÓRYCH 
REDUKCYJ.

W jednym z „sanacyjnych1' pism co
dziennych znajdujemy charakterystycz
ny list b. pracownika monopolu tyto
niowego, ostatnio zredukowanego. P ra
cownik ów pisze, że jako długoletni fa
chowiec zauważył, że w fabryce

uprawiano nadużycia zarówno na szko
dę państwa, jak i pracowników. Zwróci
łem się więc do dyraktopa fabryki, a po
tem do lustratora.
Jakiż był skutek tego kroku? W ja

kiś czas potem autor listu został — zre
dukowany •••

W szelkie s ta ran ia  o to  pozosta ły  bez 
skutku. Nie m oże też nigdzie w innem  
p rzedsięb iorstw ie o trzym ać pracy, choć 
jest — jakby na  to  w skazyw ało n iew ąt
p liw ie ow e 17 la t  daw niejszej p racy  — w  
swoim zaw odzie kw alifikow any. N ie m a 
w ięc m ożności zarobić na chleb d la  ro 
dziny i dla siebie.

WYTWORNY TURYSTA...
K tó ż b y  p o m y śla ł?  J e s t  r.im  w e d le  

„Słowa" w ile ń s k ie g o  —  k a t  Maciejow
ski...

Czytamy o  nim:
Oto w ychodzi w łaśnie m istrz z  bram y 

więziennej.
J a k  w ygląda? — M łody człow iek, lat 

trzydziestu  pięciu. W zrost średni, w łosy 
ciem ne, na tw arzy  prayjem ny uśmiech. 
Św ietnie skrojony garnitur, e legancki k a 
pelusz, w  ręk u  skórąana walizka. Co oię 
w niej znajduje? —  M oże ko lekcja  stry cz
ków ? — Ach, nie! T en  człow iek w yw iera 
w rażenie  wytwornego turysty, k tó ry  z  d a 
lekich  efcron przy jechał, aby  zw iedzić 
Wilno.
Pomysłowy reporter „Słowa" skorzy

stał z okazji i udał się do kata — po 
„wywiad":

Czy podoba m i się  W ilno? —  O czywi
ście. J e s t  to p rześliczne m iasto, i żałuję 
niezm iernie, że p oby t mój tu ta j jest lak  
kró tk i.

Czuję gęsią skórkę n a  grzbiecie. — 
Krótki! Pew nie., gdyby się m ia’o pow iesić 
codzień jednego, m istrz n iew ątpliw ie za
baw iłby dłużej.

On tym czasem  mówi dale j z  zachw y
tem :

W asze kobiety  6ą prześliczne. W  ża- 
dnem  m ieście polskiem  nie w idziałem  ty le 
p ięknych  i zgrabnych kobiet...
Reportaż jest napisanv dobrze, ale — 

ten temat! Czyżby już dla „Słowa" nie 
było ciekawszych spraw, choćby w Wil
nie? w .

j ^ J H I P O U T  ŚLIWIŃSKI |
(GARŚĆ WSPOMNIEŃ).

Z Hipolitem Śliwińskim schodzi do 
grobu „kawał historji prac i wysiłków 
ruchu niepodległościowego na terenie 
dawnego zaboru austrjackiego

Nie trzeba przypominać, że prace na 
łym terenie, a zwłaszcza we Lwowie, 
którego posłem do Parlamentu Wiedeń
skiego i do dwuch Sejmów Polskich był 
zmar y działacz, odbywały się w najści- 
śleisze, łączności i pod bezpośredmem

16 Pr2ywódców ówczes-
nych P. P. S. Tym który Hipolita Śli
wińskiego pozyskał i „zaagitował" na 
całe życie, był tow. Jodko - Narkiewicz. 
Gdy w r. 1902 stworzył sekcję P. P. S. 
we Lwowie, w swojem mieszkaniu i 
swoim sumptem, jednym z „burżujów", 
szczerym sympatykiem był Hipolit Śli
wiński. A był podówczas Śliwiński już 
bardzo poważnym i prowadzącym wiel
kie roboty budowlane architektem, był 
jednym 2 przyjaciół tow, Kazimierza 
Moklowskiego, wspierał hojnie ruch so
cjalistyczny od zarania jego prac na te
renie b. Gaii,cjj Był wtedy „tylko" 
sympatykiem, oficjalnie nie należał ci'o 
organizacji partyjnej P. P. S. D , ani do 
P. P. S., bodaj że na wyraźne nalegania 
ówczesnych wodzów ruchu robotnicze
go, gdyż poprostu, jako budowniczy, nie 
mógłby otrzymywać robót rządowych i 
nie mógłby być tym „burżujem", do któ
rego zawsze szło się, jak d » lUs. 
kroć trzeba było pieniędzy na jakąkol
wiek robotę. Przeszło pr2ez ręce zmaT. 
łego pieniędzy bardzo dużo! W stosun

ku do funduszów osobistych swoich miał 
zawsze hojną rękę i wielu, jakże wielu, 
dziś na świeczniku stojących ludzi z tej 
hojności korzystało.

Zmarły należał do założycieli Związ
ku Walki Czynnej i poświęcał jego pra
com nietylko wiele wysiłków, ale i wy
datnie współdziałał finansowo z wszyst- 
kiemi poczynaniami tej organizacji, k tó
ra dała początek ruchowi strzeleckie
mu i była — jakby obecną terminologią 
wyrazić się—„niepodległościowem przy 
sposobieniem wojskowem" Historja do
mu Hipolita Śliwińskiego we Lwowie 
przy ul. Kadeckiej 1. 6 będzie kiedyś nie
zawodnie napisana, dziś jeszcze nie po
ra na to, dziś jeszcze za dużo osobistych 
spraw z tym domem jest związanych. 
Niema w Polsce czynnego w owych cza
sach działacza niepodległościowego, któ 
ryby tego domu nie znał. Tam mieśc'ła 
się strzelecka szkoła oficerska, tam zdo
bywali t. zw, parasole, pierwsze odzna
ki oficerów strzeleckich, ci, którzy s ta 
nowili zrąb polskiego korpusu oficer
skiego, wychowanego w ideologji strze
leckiej. będącej wówczas dalszym cią
giem bohaterskich walk Wydziału Bojo
wego P. P. S. Icfeologja ta łączyła się 
ściśle z wszystkiemi pracami P. P. S, D. 

Byli i wówczas tacy, którym marzyła 
i «'ę -,bezpartyj,ność“ ruchu niepodległo

ściowego, ci jednak, którzy czynnie te
mu ruchowi służyli, — rozumieli, że 
trzeba dla przygotowań ściśle wojsko
wego charakteru przygotowywać ramy 
polityczne, a te mieściły się i mieszczą 
w programach i działalności stronnictw 
politycznych,

Hipolit Śliwiński nietylko przekona
niami, ale sposobem działania, przema

wiania, wyrażania s'ę, stał jaknvb!'że; 
klasy robotniczej, zorganizowanej w par- 
tjach socjalistycznych i związkach za
wodowych klasowych.

Polskie Stronnictwo Postępowe, do
którego założycieli należał zmarły dzia
łacz, było politycznym wyrazem dążeń 
niepodległościowych i demokratycznych 
w najszerszem tego słowa znaczeniu a 
praktyczne, doraźne postulaty socjali
stycznego ruchu robotniczego miały w 
niej rzecznika zupełnie oddanego. Stron
nictwo to, będące pewnego rodzaju „an
tidotum" na działalność endecką, ugo
dową wobec zaborców, a wrogą wszel
kim postulatom socjalistycznym — było 
awangardą demokracji i jednym ze 
składników Tymczasowej Komisji Skon- 
iederowanych Stronnictw Niepodległo
ściowych, która to Komisja na terenie 
międzynarodowym przez trybunę, jaką 
stanowił, bądź co bądź, parlament wie
deński, i w społeczeństwie polskiem o- 
degrała swą historyczną rolę. P. S. P. 
skupiło w swych szeregach znaczny od
łam inteligencji i mieszczaństwa, oraz 
młodzieży. Jednym z czołowych jej 
działaczy był Hipolit Śliwiński, obok Bro 
nisława Laskownickiego, zmarłych dr. Li 
siewicza, Aszkenazego, energicznym se
kretarzem i organizatorem był obecny 
generał Władysław Sikorski, a walka 
wyborcza w r, 1911 przyniosła temu 
stronnictwu dwa mandaty ze Lwowa, 
które piastowali Hipolit Śliwińsk i przed 
laty już zmarły adwokat dr. Lisiewicz. 
Posłowie ci na terenie parlamentarnym 
reprezentowali radykalny odłam demo
kracji niepodległościowej i pozostawali 
w stałym kontakcie z posłami socjali
stycznymi, a wobec Rządu austrjackie

go byli oficjalnymi reprezentantami ru
chu strzeleckiego.

Hipolit Śliwiński łożył na prace orga
nizacyjne tego ugrupowania polityczne
go bardzo wiele, co nie umniejszało je
go ofiarności na cele wszelkich prac 
strzeleckich, a dom jego przez lata całe 
był nietylko „Strzelecką Szkołą Kadec- 
ka“ w dosłownem tego słowa znaczeniu, 
ale i rodzajem „pensjonatu" dla wielu, 
bardzo wielu działaczy, którzy zmusze
ni do wyjazdu z zaboru rosyjskiego na 
terenie lwowskim znajdowali warunki 
życia i działania. Jakże wielu dziś na 
szczytach hierarchj: wois> owej i urzęd
niczej stojących ludzi miłe niezawodnie 
zachowało wspomnienia z owych cza
sów, gdy gościnność i lekka ręka „Hip- 
cia“ zwalniała ich od troski o chleb co
dzienny. Jakże wielu artystów pióra i 
pendzla zawdzięczało zmarłemu po
moc? Iluż młodych techników przeszło 
przez jego biuro i uczyło się zamiłowa
nia do zawodu, któremu zmarły pozo
stał wierny do koica życia.

Hipolit Śliwiński posiadał bowiem tem
perament i pracowitość które starczyły 
i na zajmowanie się życiem publicznem,
i zawodowem budowniczego, który był 
poprostu jego pasją. Jeżeli nie budo
wał, stale projektował. W ostatnich 
latach na konkurs gmachu Ligi Naro
dów w Genewie wysłał szczegółowy 
projekt, który kosztował go masę pracy 
i wydatków, i uzyskał zaszczytne wy
różnienie. Zmarły nie potrafił być bez
czynnym, nie umiał używać tylko życia, 
nic z siebie nie dając. Zakres jego zain
teresowań był niesłychanie rozległy, a 
odsunięty od pracy parlamentarnej. — 
tem żywszy brał udział w samorządzie

lwowskim i w szeregu instylucj spo
łecznych

Przyjacielem i sympatykiem w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu był dla 
socjalistycznego ruchu robotniczego
przez długie dziesiątki lat. Nie było 
przed wojną polskiego pisma socjali
stycznego, któreby nie zaliczało go do 
swych wypróbowanych i ofiarnych przy
jaciół. W okresie od r. 1907 do 1912, 
gdy we Lwowie wychodził dziennik so
cjalistyczny „Głos", Hipolit Śliwiński 
ratował go niejednokrotnie w chronicz
nych wówczas opresjach finansowych, a 
tow. Daszyński i „Naprzód" zaliczali go 
również do nigdy nie zawodzących przy
jaciół. „Przedświt" londyński; nielegal
ny „Robotnik" i drukowany we Lwowie 
organ P. P. S. dla Ukrainy „Hasło"; 
„Placówka", wydawana przez nieodża
łowanej pamięci tow. Perła we Lwowie; 
organ młodzieży socjalistycznej „Pro
mień" i cały szereg innych wydawnictw 
i pism korzystały z jego pomocy. Był 
jednym z wydawców „Życia‘.‘, organu 
niepodległościowego, będącego orga
nem radykalnej demokracji i wolnośc;o- 
wej myśli

W Sejmach polskich miał niezliczoną 
ilość przyjaciół w różnych obozach. Pod 
jowialną, często rubaszną formą, kryło 
się wielkie ofiarne serce gotowe do od
dania się każdej sprawie publicznej, któ
rą zmarły uznał za poz ręczn ą  : ideową.

Czyż można przeżyć życie piękniej, 
niż pozostając do śmierci wiernym idea
łom i sztandarowi, którym się służyło?

T. H.
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Obrazki z Polski
Nowe sanato rium  akadem ickie w  Zakopanem

JAN WAŚNIEWSKI 59)

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Zgarbiony we dwoje doktór począł zrzędzić, k i
wając błyszczącą łysiną. Dostało się przytem  Ży
dom, rządowi, charakterow i narodowemu „Polacz
ków", a naw et naszej przeszłości historycznej.

— Tak, tak! — przerw ał niecierpliwie filozofo
wanie doktora Antoni, ale trzeba działać. Musimy 
się zobaczyć z Tennenbaumem.

— Ja  z Żydowinami interesów nie będę prow a
dził.

— Tu chodzi o co innego. Trzeba wybadać, czy 
on ten interes ma już w ręku. Niechże doktór w kła
da palto i idziemy.

— He, hm...
Stary, zżymając się, urągając i zrzędząc, ubrał się 

w  palto i wyszli na miasto.
Tennenbaum przyjął ich bardzo uprzejmie w wy- 

stawnem, błyszczącem drogiemi meblami mieszka
niu. Gabinet, wyklejony złotemi tapetami, miał na 
ścianach sporo oryginalnych obrazów z ostatniej 
doby, krzyczących barwami, a wielkie, dębowe sza
fy zawierały dużo pięknie oprawnych książek. Sie
dli przy ciężkim stole.

— Bardzo jestem rad odwiedzinom takich god
nych osób. Panowie pozwolą, że coś przekąsimy... 
„Czem chata, bogata tem rada", jak powiada nasze 
przysłowie.

D októr mruczał, krzywił się i znać było, że się 
czuje bardzo nieswojo.

Obrazki ze świata
Wulkan San Jose  w  Kordyljerach

Schludnie ubrana służąca wniosła na srebrnej ta 
cy wino, kieliszki, bakalje i wyborne ciasto, k tó re
go smak rozbroił nieco naw et doktora.

Tennenbaum gładził bladą, piegowatą ręką swoją 
siwą bródkę, uśmiechał się i patrzył to na jednego 
to na drugiego, zachęcając ich uprzejmie do jedzenia.

W ytworzyła się atmosfera, nie pozwalająca na na
tychmiastowe rozpoczęcie walki. Dopiero po upły
wie pewnego czasu Antoni zaczął:

— My tu właściwie w interesie.
Miły uśmiech i zwrot głowy Tennenbauma w je

go stronę.
— Czy pan zna, panie Tennenbaum, niejakiego 

Rojermana?
— Naturalnie przecież to mó ws pólnik.
— W łaśnie... Otóż pan wie, że zbierał on próbki 

szlaki i że spotkała go przy tej okazji pewna przy
goda...

— Coś słyszałem...
— Otóż krótko i węzłowato: my tę szlakę kupu

jemy.
— Szanowny pan z panem doktorem ?
— Tak.
Przygładzenie bródki i skonstatowanie z u- 

śmiechem:
— O ile mnie wiadomo do tej pory, to szlakę ku

puję ja, a nie panowie.
— Nie, panie Tennenbaum, my!... To już sprawa 

załatwiona... Weszliśmy w porozumienie z panem 
Zabrzyckim i uzyskaliśmy obietnicę.

— A kiedy panowie widzieli się po raz pierwszy 
z panem Zabrzyckim?

— Jakieś dziesięć dni temu.
— I on przyrzekł... Aha... A potem nie odwołał?
— Nie, tylko zwlekał...
— Aha... tylko zwlekał.

Spokój Tennenbauma i jego ton, zabarwiony od
robiną ironji, rozdrażnił doktora. Zamachał rękami 
i wypalił:

— Niechże pan, do djabła, nie będzie taki zagad
kowy! Co to wszystko znaczy?

— Prosta rzecz i mam tę nadzieję, że pan doktór 
zrozumie. — Pozwoli pan, że zadam mu w tym ce
lu pytanie?

— Proszę.
— Czy pan Zabrzycki jest już wszystkiem? Czy 

nad panem Zabrzyckim już w górze niema nikogo?
— Jest ministerstwo.
— Otóż to właśnie.
— Więc pan ma tam stosunki i przyrzekli panu, 

co?
— „M ądrej głowie dość dwie słowie"! Już pan 

doktór zrozumiał.
Ta pochwała dotknęła doktora do żywego. Za

czerwienił się, zaklapał zębami i już miał wybuch
nąć. W idząc to, Antoni przerw/ał:

— Panie Tennenbaum, mybyśmy zawarli z panem 
spółkę.

Brwi gospodarza uniosły się nieco w górę, ale u- 
śmiech nie znikał z oblicza.

— Owszem, to jest interes dla panów, ale dla 
mnie jaki?

Antoni nie wiedział, co odrzec, natom iast doktór 
zeseplenił:

— Do spółki z panem to ja nie wejdę. Nie panie! 
Mam pewne zasady i to zasady obowiązujące... Mo
gę jednak pana zapewnić, że pan też nie zrobi tego 
interesu.

(D. c. n j .

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw a n ie  p ra cy

ZREDUKOWANY WOŹNY, który
w jednej firmie p racow ał la t 16, po 
zostający bez  żadnych środków  do 
życia z sześciorgiem  m ałoletn ich  dzie 
ci, bezdomny, poszukuje jakiejko l
wiek p racy . Zgłoszenia d o  Admini
strac ji „Robotnika'*, dla I. W,

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy
i do gospodarstw a wiejskiego dosta r
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy Niem ow lęta". Są to m a
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 rm 
12. Codziennie od 11-ej do 4-ej.

SUMIENNY, ŚCISŁY, TECHNIK - 
MIERNICZY, lat 26, przyjmie jak ą 
kolw iek p racę. J ę z y k  niem iecki. 0 -  

ferty  do „R obotnika" dla „T echni
ka".

PRAW NIK Z ZAWODU, pozosta
jący bez środków do żyoia, poszuku
je  jakiejkolwiek pracy. O ferty do 
„ R O B O T N IK A "  dla R. W.

M A G IS T E R  m a te m a ty k i  i f izy k i,
n a u c z y c i e l i  gimnazjalny udziela tanio 
lekcji, korepetycyj. W krótkim  cza
s i e  p o p r ą ' . ia stopnie, n a u c z a  d o ro 
s ł y c h .  T e l .  2 3 1 - 8 5 .

PANIENKA MŁODA Z PROW IN
CJI, pracow ita chętnie przyjm ie za
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do  Re
dakcji „R obotnika" pod A. B.

KRAW COW A poszukuje p racy w 
domach pryw atnych. R eperacje. T a
nio. Poznańska 22 — 62.

Z m y i f z i e ł  a r ch i t ek tury
9

Obrazki z ziemi pomorskiej

N adm orskie pow iaty Pom orza Pol
skiego zamieszkują Kaszubi. Je s t to  ga
łąź plem ienia polskiego, k tó ra  pod 
względem językowym stanow i przejścio
w ą grupę pomiędzy językiem  rdzennie 
polskim a gw arą wygasłych już ludów 
połabskch, Sięgają oni na wschód n ie
m al do Gdańską, a na  zachód najdalej 
nad jezioro G ardzieńskie (Pomeranja

pruska). Kaszubi liczą ogółem 200 do 
300,000 głów. Zachowali oni poprzez 
w ieki cały szereg swoistych cech. P rze 
jawiają się one zarów no w  strojach i o- 
byczajach, jak i w  architekturze.

Zdjęcie nasze przedstaw ia charak te
rystyczny dworek kaszubski w  Starych 
Polaszkach na Pomorzu.

Wybuch wulkanu w Andach

Herriot przed parlamentem Olbrzymi w ulkan Descabezado w  An- |  zdjęciu w idok z  wybuchu. Olbrzymia 
dach spustoszył ostatnio liczne m iasta I przestrzeń jest oświetlona przez pło- 
i wsie na terenie Chile, N a naszem  mienie wydobywające się z k ra teru .

H erriot odczytuje w parlam encie de
klarację programową nowego rządu.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Marsi oiiar wojny światowej na Waszyngton

Tak wygląda w ulkan San Jose jeden z najgroźniejszych w ulkanów  na św ię
cie. Znajduje się on w Kordyljerach. W ysokość jego wynosi 60% m tr.

P rzed  kilku dniam i liczne oddziały 
inwalidów am erykańskich z  wojny 
światowej w  liczbie około 20 tys. rozpo
częły z okolic Chicago marsz na W a
szyngton, celem przedłożenia prezyden

towi Hooverowi swoich żądań, dom aga
jących się polepszenia ich bytu.

Na zdjęciu naszem  widzimy część po
chodu inwalidów am erykańskich.

W tym gmachu toczyć się będą obrady 
Konferencji Lozańskiej

Słynna k ated ra  św. P io tra  w  Londy
nie, zbudow ana w  latach 1675 — 1710, 
zarysow ała się i grozi runięciem. W 
podziemiach tej katedry, jak wiadomo, 
spoczywają śm iertelne szczątki Nelsona 
i Wellingtona.

Garibaldi

i " ' -
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„Filary" Z. Z. Z.
Organizacja łamistrajków z pod znaku B. B. we Lwowie

lwowskim „Dzienniku Ludo.Czytamy w 
wym":

W iadom ą jest rzeczą, żc w yhodow any 
p rze z  p. M oraczew sk iego  ta k  zw any 
„Z w iązek  zw iązków  zaw odow ych" (Z. 
Z. Z.) m a na celu rozb ijan ie  jedności ro 
bo tn icze j.

N a te re n ie  L w ow a istn ieje  rów nież 
zw iązcczek  zw iązeczków  zaw odow ych 
(p rzy  ul. A kadem ick iej 2), —  k tó ry  po 
m im o w ielk ich  w zględów  i sym patyj dzi
sie jszych m ożnow ładców  prow adzi su- 
ch o tn icz o  swój nędzny żyw ot. „ F ila ra 
m i" tego  zw iązeczku  są ludzie, bądźto  
w y rzu cen i poza naw ias zo rgan izow ane
go ruchu  robotn iczego , b ąd ź to  kupieni 
za grosz judaszow y. W  gazetach  ro b o t- 
n ;czych n ie jed n o k ro tn ie  ośw ie tlane by
ły  p o stac ie , s to jące  na usługach rozbija- 
czy , a  k tó ry ch  w arto ść  m o ra ln a  zeszła 
do  Tynsztoku.

Z okazji s tra jku  d ru k a rzy  lw ow skich, 
ZZZ. p ra g n ą ł u p iec  dla siebie p ieczeń , 
a ż eb y  w ykazać  się „ ro b o tą "  p rze d  sw o 
imi chlebodaw cam i. B ebesyny  w ynajęli 
w ię c  sob ie „zaszczy tn ie" znanego  we 
L w ow ie W acław a Łukaszki®wicza.

Kim je s t ta  p o s ta ć?
Na „dz ia ła lność" jego, ro zp o czętą  w 

R zeszow ie, spuszczam y zasłonę. W  cza
sie w ojny p e łn ił on zaszczy tną służbę w  
żandarm erji, a  tow arzysze  przem yscy  
opow iada ją  c iek aw ą h isto rję  na tle., k a 
sy  „W iry".

D ostaw szy  się  do Poznania, objął on 
stan o w isk o  k ie ro w n ik a  d ru k arn i woj • 
skow ej DOK., k tó rą  n iszczy ł ta k  sy s te 
m aty czn ie , że w końcu  w ylano  go z tej 
posady . P ro w ad z ił on późnie; swój w ła 
sn y  in te res , k tó ry  zam kn ię to  za długi. 
C zm ychnąw szy do Gniezna, objął s ta n o 
w isko  k ie ro w n ik a  d ru k arn i, z k tó rego  
w ylano  go p o  cz te re ch  tygodniach.

W y p ły n ą ł w reszc ie  we Lw owie, K rzą
ta ł się tu  oko ło  za ło żen ia  d ru k arn i pod 
firm ą „D ru k arn ia  L egjonow a". C hodził 
za  tym  in teresem , szukając  p ro te k to ró w  
i p ien ięd zy  —  ale dow iedziano  się o je 
go  p rzesz ło śc i i in te re s  spa lił n a  p a 
new ce.

Z w raca ł się  on do „O gniska" ze sw e- 
m i usługam i, ale znając jego k a r tę  ży 
ciow ą, w yrzucono  go za drzw i.

A żeby  „rozb ić" zw iązek  klasow y, z a 
c z ą ł o rgan izow ać w e L w ow ie zw iązek  
żó łty . P rzy  pom ocy  poznańsk ie j c e n tra 
li tego  zw iązku, z d o ła ł on zeb rać  g rup 
k ę  ludzi, od k tó ry ch  in k aso w ał w k ła d 
k i. Temi wkładkam i tak sprytnie „ad
m inistrował", że  centrala poznańska  
w yrzuciła go, ogłaszając w  swoim  orga
n ie „Drukarz Polsiki" odpowiedni komu
nikat i rozwiązując rów nocześnie swą 
lw ow ską placów kę.

P osiada jąc  ży łkę żandarm ską , w yno
sił on z d ru k a rn i ta k  zw. „tajem nice z a 
w odow e", od k tó ry ch  nie jest w olna ani 
jedna d ru k arn ia . W ylano  go w reszcie . 
M szcząc się , w yciągał on n as tęp n ie  ró ż 
n e  „ ta jem nice" , zasypując sw oich ch le 

bodaw ców , k tó rzy  tak  w iele na nim bu 
dow ali...

W yrzucony zew sząd, wynajął się roz- 
bijaczom z BB., szukając żeru. „Organi
zow ał" łamistrajków na czas akcji cen
nikowej drukarzy, stając na ich czele  
jako „prezes". Gniazdo tych łam istraj
ków  znajduje się  w  lokalu ZZZ przy ul. 
W agowej 1.

Drugim „filarem " BB jest n ie jak i F ry 
deryk  B iłobran , U kra in iec, k tó reg o  ro 
dzina się w y rzek ła , a o k tórym  nap isze
my innym razem .

T ak ie  to  „filary" p o siad a  Z w iązek 
zw iązków  zaw odow ych p. M oraczew- 
skiego, który m a na celu rozbijanie je
dnolitego frontu robotniczego.

Z powodu nędzy i bezrobocia
9 ciokrotny samobójca

W  lesie  wpobliżu kolonii SIEMASZKI 
(gminy orańskiej), ujawniano zw łoki 
nieznanego m ężczyzny, będące już w  
stanie rozkładu. Na drzew łe, pod któ- 
rem leżały  zw łoki, w isia ł kaw ał sznura.

W drożone dochodzenie policyjne d o 
prow adziło do ustalenia tożsam ości sa 
mobójcy. Okazał się nim niejaki W IN
CENTY JAKOWICKI, m ieszkaniec w si 
Siem aszki, KTÓRY JUŻ OŚMIOKRO
TNIE USIŁOW AŁ POZBAWIĆ SIĘ ŻY 
CIA, LECZ ZAW SZE w ostatniej NIE
MAL CHWILI BYW AŁ URATO W A

NY.
Jakow icki nie zanieohał jednak sw e

go depserackiego zamiaru i po raz dzie
w iąty targnął się  na życie. Obawiając 
się, iż i tym razem  ktoś mu p rzeszko
dzi, samobójca zaszył się  wgłąb lasu i 
tam pow iesił s ię  na drzew ie. W isiał on 
prawdopodobnie prcwiz kilka dni, póź
niej pękł sznur i zw łoki spadły na z ie 
mię.

POWODEM SAM OBÓJSTW A BYŁ 
BRAK PRACY I SILNY ROZSTRÓJ 
NERWOWY.

„Kiedy upadnie „sanacja"
W yrok uniew inniający  w sensacyjnym  procesie

S ąd  okręgow y w  Gnieźnie jak o  in
stanc ja  odw oław cza , ro zp a trz y ł w  dn. 
6 bm. skargę p rzec iw k o  re d a k to ro w i 
„Lecha", oskarżonem u z  a r t. 130 k. k. 
o to, że w  sp raw ozdan iu  z zeb ran ia  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  z dn. 15-go 
paźd z ie rn ik a  1931 r. zam ieścił n a s tę p u 
jące p rzem ów ien ia re fe ren ta :

„Pytacie się kiedy upadnie „sanacja". 
Na to  odpowiedzieć wam mogę, iż to za
leży od was, od całego społeczeństwa, 
Kiedy przestaniecie się bać, kiedy zerwie 
cie z tchórzostwem, kiedy zaczniecie

bronić swych praw  i godności, wtedy u* 
padnie „sanacja".
Starostw o gnieźnieńskie ob łożyło  

„Lecha" koniiskatą, sąd tę kcftiiiskatę 
zatw ierdził, prokurator zaś w ystąpił ze  
skargą przeciw ko redaktorowi tego  p i
sma, zarzucając mu p m estęp stw o  z art. 
130 k. k . Jednakowo!! sąd gńcWzki w  
Gnieźnie uniewinnił oskarżonego i kon
fiskatę uchylił.

P ro k u ra to r  zaapelow ał. Gnieźnieński 
sąd okręgowy nie uwzględnił skargi 
prokuratora i wyrok I instancji, unie
winniający redaktora, utraymal w mocy.

DŹWIĘKOWY T  1 ?  IT C  W  ¥  
KINOTEATR M  I  L J u > I \ I

Początek o godz. 6,30 

M etro  G old w yn  M ayer p rzedstaw ia:

CONCHITĘ MONTENEGRO 
LESLIE HOWARDA 

KAREN MORLEY
wprzemiłym filmie egzotycznym

KOCHANKA z TAHITI
Sala dobrze wentylowana.

Ceny miejsc zniżone.

Szykany policyjne w Nurcu
(Kor. własna).

Policja  w  Nurcu nie d a rz y  sym patją  
naszych tow arzyszów . To jej oczyw ista 
w olno  i to  jest zrozum iałe.

N atom ias t szykany , jak ie w obec nich 
stosu je nie m ogą być uw ażan e  za n o r
m alne.

Specjaln ie zaw zię ła  się po lic ja  na 
tow . Klatta, Z w rócił k iedyś uw agę po li
cjan tow i za n iew łaśc iw e postępow an ie  
— zaraz pod jakimś pretekstem , w ym ie
rzono mu karę administracyjną.

O sta tn io  znów, by  dokuczyć tow .

Klottowi, w ezw an o go na posteruaek  1 
zdjęto z jego ręki odciski daktylosko- 
pijne. (?!) W praw dzie posterunek p c-  
w oła ł się  na zigodę Sądu G rodzkiego w 
Siem iatyczach na dokonanie tej „ope 
racji", ale taką zgodę nie trudno jest u- 
zyskać,

Z jakiego powodu dokonano tego za 
biegu policyjnego —  oczyw ista  nie u- 
znano za stosow ne w yjaśnić zaintereso* 
wanemu,

Ku czci tow. Czesława Huzara
Uroczystość w Bełchatowie

(Kor. w łasna),

Ku czci pam ięci b. w ice burm istrza  
m. B ełchatow a, tow . C zesław a Huzara 
odby ła  się  w  p ie rw szą  rocznicę Je g o  
zgonu uroczystość, zo rgan izow ana p rzez  
PPS. i TU R.

O dbył się  pochód n a  cm en tarz  i zło 
żenie w ieńców  na grobie zm arłego 
dzia łacza  i w odza m iejscow ego ru ch u  
socjalistycznego.

O kolicznościow e p rzem ów ien ie nad 
m ogiłą w yg łosił tow. W ęgorzew ski z 
P io trkow a, podnosząc zasługi tow . Hu

zara, jako  w odza i o rg an iza to ra  m iej
scow ego ruchu socjalistycznego , o raz 
jako  w iceburm istrza .

Tow . Huzar był założycie lem  tu te j
szego oddziału  T. U. R., czynnym  na 
każdym  polu  p rac y  party jnej, o raz  był 
p rzez  d ług i czas k ierow nik iem  m iej
scow ej K asy  Chorych.

Ze śpiew em  „C zerw onego" zebran i 
rozeszli się  w  uroczystym  nastro ju , ro z 
pam iętu jąc  zasługi Zm arłego.

COLOSSEUM pocz. 6, 8, 10 

0STA™< FUjj
TYDZIEŃ [ "j,. |j

Dr. J E K Y L L  
I Mr. HYDE

NA SCENIE: Całkowita zmiana programu

MAŁA SALA:
PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE 

bohaterski^ TIM M c. COY
w najnowszym sensacyjnym filmie 

dźwiękowym
••CZERWONA ZEMSTA”

Dla młodzieży dozwolone

Nowy wynalazek polski
W  straży  ogniowej dokonano  próby 

now ego w ynalazku . M ianow icie p ew  en 
inżynier w ynalazł ochronny k o rek  do

ban iek  z benzyną któpy n ie  dopuszcza 
do w ybuchu.

i

majestic
Jjowy-śwlat 43 
Pocz. o 6 .8 .1 0

arcydzieło dźwiękowe
w  NOWEM OPRACOWANIU
R E 2 Y S E R J I  g e n i a l n e g o  

CECILa B. de MILLE’A

BEZBOŻNE DZIEWCZĘ
Balkon 1.50 
Parter 2.

Czem karmią bezrobotnych?
3 osoby  z a t ru te  „d o b ro czy n n a"  zu p k ą

Z am ieszkujący przy  ul. B rzozow ej 18 
szew c, 44-letn i Jó z ef Arden, żona jego 
40-letn ia  Emilja, oraz có rka , 5 -letn ia  
Irka, po spożyciu k rupn iku , zachorow a-

Vdasn. .,Kolos" Warszawa

Napad na pocztyljona
N a pocztyljona, w iozącego  pocz tę  z 

Bychawy do N iedźw icy n ap a d ło  w  le 
sie  2-ch bandytów , k tó rzy  oddali doń  
strzały , a n as tęp n ie  rzucili się do  rab u n 
ku p ieniędzy. C iężko ranny  pocztyljon 
zd o ła ł jeszcze w ydobyć rew olw er, z 
k tó reg o  począł ostrze liw ać n ap a s tn i
ków .

Zrezygnow ali oni z p ien iędzy  i zbiegli. 
R annego  p rzew ieziono  do szp ita la .

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy: Belgja 124.42; Holandja 361.35; 

Londyn 32.80—32.79; Nowy Jo rk  8.905; No
wy Jork (kabel) 8.91; Paryż 35.111/2 ; Praga 
26.40; Szwajcaria 174.25; Stokholm 169.15; 
W łochy 45,75.

li z objaw am i za trucia . L ek a rz  P ogo to 
w ia, po  udzieleniu  pom ocy, p rzew iózł 
A rd en a  do  szp ita la  Dz, Jezus, D ocho
dzenie ustaliło , że k ru p n ik  przyniesiony  
był z jad łodajn i d la  bezrobo tnych  na 
Żoliborzu.

Nowe w ładze Syndykatu
Dziennikarzy we Lwowie

W e L w ow ie odbyło się w alne zg ro 
m adzen ie  członków  S y n d y k a tu  D zien
n ik a rz y  Lw ow skich. Po udzie len iu  ab- 
so lu torjum  ustępującem u zarządow i, 
w ybrano  now e w ładze S y n d y k a tu  z p r e 
zesem  Rodle n a  czele.

STAN POGODY
CHMURNO I CHŁODNO.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: rano zachmurzenie duże, miej
scami dżdie lub mgły, w ciągu dnia przeja. 
śnienia. Chłodno, Słabe wiatry z kierunków 
północnych.

C o  g r a ją  w  T e a tr a c h ?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka Aiinogenowa w tłumaczeniu H, Pi- 
lichowskiej p. t. „Strach".

Z OPERY. Dziś w Teatrze Wielkim, ope
ra „Manon" z występem Jana Kiepury i z 
p. Żmigrod-Fedyczkowską. w roli tytułowej.

TEATR NARODOWY. Dziś po raz pierw
szy w teatrze Narodowym, komedja Jew- 
reinowa „Miłość pod mikroskopem".

TEATR NOWY. Od dziś Teatr Nowy 
przez kilka tygodni będzie zamknięty.

TEATR LETNI. Do czwartku komedia 
Kiedrzyńskiego „Życie jest skomplikowane".

W piątek premjera „Adwokat w opałach' 
G. Wakefielda.

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy
kle oryginalną i ciekawą sztukę Bernarda 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie nowa 
komedia Shawa „Zbyt prawdziwe, aby było 
dobre".

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
komedia Hieronima Morstina p. t.. „Dzika 
pszczoła".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie świet. 
na operetka Abrahama ..Kwiat Hawaiu”.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś premie
ra wielkiej rewji letniej „Weeoła podróż" z 
K. Krukowskim, Gruszczyńskim, Halamą, 
Mankiewiczówną, Parnellem na czele całe
go zespołu.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rewja „To jest Fuks”.

BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dz^ 
nowa rewja p. t. „Jaracz i Banda" z udzia-

D ziś  w  R a d jo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał z 

Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05—12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 12.20 
Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Kom. PIM. 
12.45 — 13.25 Płyty gram. 13.35 — 14.10 
Płyty gram. 15.00 — 15.10 Kom. gosp. 1510
— 15.30 Utwory wiolonczelowe w wyk. A. 
Fooldessy'go (płyty). 15.30 — 15.35 Chwil
ka lotnicza. 15.35 — 15.40 Kom. P. Urz. 
Wych. Fiz. 15.40 — 16.35 Muzyka lekka i 
taneczna. 16.35 — 16.40 Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.40 — 17.00 „Piękno w tyciu 
codziennem” — wygł. p, W anda Talekow- 
ska. 18.00 — 18.20 Odczyt p. t. „W ycieczki 
krajoznawcze" — wygł. prof. Aleksander 
Janowski. 18.20 — 19.15 Muzyka taneczna. 
19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35 — 19.45 
Pras. Dzień. Radi. 19.45 — 19.55 „Bieżące 
wiadomości rolnicze” — wygł. p. Józef 
Płatek. 19.55 — 20.00 Program na dzień na
stępny. 20.00 — 20.55 Transmisja opery 
„Manon” — M asseneta z Teatru W ielkie
go z Janem Kiepurą w roli głównej. 20.55
— 21.10 „Nasz feljeton literacki" — wygł. 
p. Zygmunt Kisielewski. 21.10 — 21.50 Kon
cert. 21.50 — 21.55 Dodatek do Pras. Dzień. 
Radj. 21.55 — 22.00 Komun, dla komuni
kacji lotniczej. 22.00 — 22.40 Muzyka ta
neczna, 22.40 — 22.50 Wiadomości sporto
we. 22.50 — 23.30 Muzyka taneczna.

Skazany na śmierć
przez powieszenie

P rz e d  S ądem  Przysięg łych  w  Z łoczo
w ie s tan ą ł, pod  za rzu tem  zbrodn i sk ry 
tobójczego m o rd erstw a , Małucki. W 
kw ietn iu  r. b. zam ordow ał on swego 
teśc ia , bo g ateg o  w łośc ian ina  Law usa. 
Sąd skazał M ałuckiego aa karę śmierci 
przez pow ieszenie. O brońca zapow ie
d z ia ł w niesien ie  kasac ji.

Katastrofa lotnicza
Pod Ciechocinkiem  w y d arzy ła  się ka

tastrofa lotnicza.
Sam olot A erok lubu  W arszaw sk iego  

R. W . D4. S. P. —  A. E. Z, p rzy  ląd o 
w aniu  skapo tow ał. Por. p ilo t M ieczy
sław  Pronaszko jest lek k o  ranny , a inż. 
Je rz y  W ędrychow ski dozna ł ogólnego 
po tłuczen ia  szoku nerw ow ego. Sam o
lo t jest zdruzgotany .

Arcydzieło na ekranie
kina „Majestic”

Dzisiejsza premjera w kinie „Majestic" 
jest wakrze&zcr.icm tradycji wielkich arcy
dzieł. Tem arcydziełem o ustalonej zresztą 
opinii, jest film Cccila B. de Mille'a „Bez
bożne dziewczę". Kto widział ten film w 
wersji niemej — nie zapomniał go i zo
baczy jako dźwiękowiec, tembardziej, że no 
we opracowanie i nowy montaż, dokonany 
przez Ceciła B. de Mille'a, jest rewelaclą. 
Kto nio w id ciał „Bezbożnego dziewczęcia"
— ten •; niecierpliwością czekał na dzisiei- 
szą promjcrę.

!»»»/%»■

O g ło s z e n ia  d r o b n e

fto k ó j umeblowany, 
Ir z używalnością ła
zienki, wejście niekrę- 
pujące jest do wynaję
cia. Chłodna 17. m. 48, 
I piętro.

— — — r*r~ii <
ROBOTNICY!

C z y ta jc ie  
s w o | e  p i s m o  

c o d z ie n n e  
„ROBOTNIK”

łem Stefana Jaracza, Zuli Pogorzelskiej, Bo
do i innymi.

TEATR „MIGNON". Rewja „Romans z 
przeszkodami" z udziałem całego zespołu.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO. Teatr nie
czynny z powodu próby. W piątek „Dzień 
październikowy".

W CYRKU WARSZAWSKIM codziennie 
wielkie batalistyczne widowiska. Początek 
o godz. 8 wieczorem.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PAŁACE: „Pożyczone szczęście".
APOLLO: „Dwa serca".
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem".
BAJKA: „Walka w podziemiach".
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde".
W małej sali: „Czerwona zemsta".
CASINO: „Bracia Karamazow”.
CAPITOL: „Ułani. Ulani”.
CRISTAL: „Czterech z Legji" i „Macistes 

jako goniec".
CZARY: „Nieposkromiony".
ERA: „Nasze niewinne narzeczone".
FILHARMONJA: „Dama z pieskiem".
FORUNM: „Zaoceancra" z Chevolierem
GOPLANA: „Żywy pocisk" i „Podwójna 

gra".
HELJOS: „Tragedja amerykańska".
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura”.
ITALJA: „Życiowe rozbitki".
KOMETA: „Bunt młodości" i „Ludzie na 

posterunku".
LUX: „Podpory tronu".
MAJESTIC: „Bezbożne dziewczę".
MARS: „Kwiat Algieru".
MASKA: „Wesoły porucznik".
MEWA: „Kobieta na Marsie" i „Ciebie 

tylko kocham".
MIEJSKI: „Kochanka z Tahiti".
PAN: „Rozwódka" i „Królowa podziemi"-
PALACE: „Musisz być moją".
RIVIERA: „W szponach czererwycza:- 

ki" i dodatki dźwiękowe.
R0XY: „Tajemnice jaskiń Paryża".
SOKÓŁ: „Afera mężatki" i „Ulica pole

pionych dusz",
STYLOWY: „Zew młodości".
ŚWIATOWID: „Tajemnicza szóstka”.
TOMBOLA: „Niebezpieczny rai"

TON: „Flip j Flap za kratami" i „Nasze 
niewinne narzeczone". *

UCIECHA: „Cygańskie romanse1’.
WISŁA: „Klątwa rodu mandarynów”

Co słychać w W arszawie?
SUBSYDJA DLA PUBLICYSTÓW I 

DZIENNIKARZY zostały przez Magistrat 
zmniejszone z 6000 na 4000 zł.

ZWROT WPISÓW SZKOLNYCH za 
dzieci urzędników miejskich będzie nadal 
stosowany o ile dzieci te nie zc^tdą po
mieszczenia w gimnazjach miejskich.

DZIECI TRUDNE DO PROWADZENIA.
Rada szkolna m. st. Warszawy wysunęła 
ponownie projekt organizacji punktu ob
serwacyjnego nad t. zw. dziećmi trudnemi 
do prowadzenia, które w normalnej szkole 
stanowią przeszkodę w nauczaniu groma
dy.

PRZECIWKO PARCELACJI LASÓW 
WAWERSKICH ma zaprotestować biuro 
planu regionalnego Warszawy. Wyrażono 
ogólną opinję, ii lasy Zastów — Anin win
ny być zachowanie, gdyż stanowią one je
dyny znaczny zespół leśny, położony pra
wie bezpośrednio przy granicach W arsza
wy, a niezbędny dla miast i jego otocze
nia, zarówno ze względów higienicznych, 
jak i gospodarczo - administracyjnych.

POBÓR. We wtorek, 14 b. m„ winni sta 
wić się: 1) zamieszkali w 2 i 15 dzielnicy
IV komisarjatu —- w komisji poborowej 
Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 12 dzielnicy
V komisarjatu — w komisji poborowej 
Nr. 2, mieszczących się przy ul. Huzarskiej: 
1) koszary 1 D. A. K.), 3) zamieszkali w 
1 dzielnicy XX/XXI komisairjatu — w ko
misji poborowej Nr. 3, 3) zamieszkali w 5 
i 6 dzielnicy XXIV komisarjatu — w ko
misji poborowej Nr. 4, 5) zamieszkali w 6 
i 7 dzielnicach VIII komisarjatu — komisji 
poborowej Nr. 5, 6) zamieszkali w 3 i 6 
dzielnicach XIX-XXII komisarjatu w ko
misji poborowej Nr. 6. Wszystkie cztery 
ostatnie komisje mieszczą się przy ul. Sta
lowej 73.

r“  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce ■

SUKIEN I BLUZEK I 
M. Hcpxna.it I

W a r s z a w a ,  N a le w k i 38,
front I piętro mmmmmm tel. 11-55-72 I
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  g  
p / g  n a j n o w s z y c h  m o d e l i  z a g r a n i c z n .  1  

CENY ŚCIŚLE HURTOWE I mmm
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SZ T A FE T A  R O B O T N I C Z A
Szczerość haseł

Jednem  z haseł socjalistycznych, 
narażonem  na ciężkie próby w dobie 
dzisiejszej, jest hasło solidarności 
m iędzynarodow ej. W oju jący  n ac jo 
nalizm  rzuca w św iat takie olbrzym ie 
porc je  nienawiści narodow ej, z takim  
nakładem  energ ji s ta ra  się rozbudzić 
antagonizm y, że trudnem  napraw dę 
sta je  się zadaniem , urzeczyw istnianie 
p rogram u socjalistycznego, jeśli cho
dzi o łączność p ro le ta rju szy  różnych 
narodow ości

Tern w ażniejszą i zdecydow ańszą

mu wszystkich krajów  przez ulice 
W iednia, a um iał patrzeć i słuchać, 
ten zrozum iał wiele dla urzeczyw ist
nienia hasła: „pro le tarjusze w szyst
kich krajów  łączcie się" — zrobiła 
Olimp jada. Nic też dziwnego, że 
k iedy p rzeszła  Olimipjada, wysiłki 
kierowników sportu  robotniczego w 
Polsce poszły  w kierunku zcalenia ru 
chu. Związek Robotniczych S tow a
rzyszeń Sportowych um iał skupić w 
swych szeregach robotników p o l
skich, niemieckich i żydowskich- Ha-

musi być akcja . Zoologiczne teorje  i sło  solidarności wcielone w życie.
H itlera  o  konieczności zachowania 
czystości rasy  na drodze „rzezi he- J  
rodow ej" m uszą znaleźć na swej dro- j 
dze potężną zaporę w postaci uśw ia- ! 
domionego socjalisty . Tak popularne j 
zapytanie z posm akiem  demagogicz- i 
nym, jak np. „Czy najp ierw  jesteś ! 
socja listą  czy też Polakiem ?", — nie i 
pow inny stw arzać żadnej trudności j  

w odpowiedzi uświadom ionem u ro
botnikowi. „Polakiem " być to nie j 
znaczy, bowiem, nienaw idzieć prole- j  
ta rju sza  Żyda czy Niemca, a kochać i 
polskiego kapitalistę, tak samo, jak | 
„socja lista" nie jest i nie może być | 
rów noznaczny z człowiekiem  wyrze- i 
kającym  się języka czy też niepodle- i 
głości. Nic też dziwnego, że z du- j  

żem zadowoleniem  m usimy p o d k re
ślać fakty zbliżenia robotników róż- j  
nych narodowości i różnych krajów .

Jed n ą  z dziedzin ruchu robotnicze
go, k tó ra  system atycznie i trw a le  p ra 
cuje nad  zbliżeniem robotników ró ż
nych n ac ji — jest sport robotniczy. 
W spaniałe spotkania, w yjazdy i w y
cieczki sportowe, czy  zloty, których 
szczytem  była Il-g a  Robotnicza Olim

Istn iały  jednak, niestety, jeszcze 
robotnicze organizacje sportow e — 
gim nastyczne i turystyczne, k tóre nie 
były zw iązane organizacyjnie z C en
tra la  Sportu Robotniczego, jaką jest 
Z. R. S. S.

I oto dziś jesteśm y w stanie po 
dzielić się z czytelnikam i „Sztafety 
R obotniczej" radosną wiadomością, że 
Sport Robotniczy jeszcze raz udow o
dnił swój p ro le ta rjack i szczery cha
rak ter. P rzy łączy ła  się do Z. R. S S. 
potężna organizacja gim nastyczno-

sportow a robotników żydowskich S. 
R. W. F. „Ju trzn ia" , p rzy łączył się 
pozatem  silny związek turystyczny 
p ro le ta rju szy  niemieckich w Polsce 
„N aturfreunde" czyli „Przyjaciele  

przyrody", posiadający swe własne 
schronisko w Beskidzie zachodnim i 
kilka sekcji narciarskich.

F ak ty  powyższe świadczą, jak kon
sekwentnie i jak szczerze sportowcy 
robotniczy p racu ją  dla połączenia 
wysiłków robotniczego ruchu odro
dzenia fizycznego, zgodnie z hasłem  
solidarności m iędzynarodow ej. P o 
zatem m uszą one spowodować uczu
cie radości i dumy z dokonanego dzie
ła.

Bierzem y udział szczery wszyscy 
w tej radości i życzym y jedynej i 
zcalonej O rganizacji Sportu R obotni
czego na terenie Polski — potężnem u 
Związkowi Robotniczych S tow arzy
szeń Sportow ych Rzeczypospolitej 
Polskiej — owocnej p racy  w myśl h a 
sła: „Przez odrodzenie fizyczne do 
wyzwolenia klasy robotniczej".

Dr. J e r z y  M ichałowicz•

Zapisujcie
n a  O b o z y  l e t n i e

Związek Robotniczych S tow arzy
szeń Sportowych organizuje w roku 
bieżącym, śladem  la t ubiegłych, sze
reg obozów letnich męskich i kobie
cych.

OBOZY KOBIECE:
1) Obóz w Sulejowie nad P ilicą 

koło P io trkow a od 1 do 15.VIII o 
ch a rak te rze  ku rsu  w stępnego dla 
przodow niczek gier sportow ych.

W pisow e w ynosi 10 zł.
2) Obóz w Ustroniu (Śląsk C ie

szyński) od 15.VIII do 1 .VIII (za
s trzeżona ew entualna  zm iana te rm i
nu), o ch a rak te rze  przodow niczek 
gier sportow ych.

W pisow e 15 zł.
3) Obóz wędrowny w  Tatrach i 

Pieninach od 1 do 15.VII.
P unk t w yjścia Z akopane —  Łysa 

Polana — P rze łęcz  pod K opą —  Zie
lony S taw  — Łom nica T a trzań sk a— 
Szm eks —  Poprad. F e lk a  —  Druź- 
boki — Shom owiec. Jazd a  łodziam i 
przez P rzełom  D unajca do Szczaw 
nicy — K ościenko —  T rzy  K oro-

Ze Sportu Robotniczego
SKRA ZWYCIĘŻA ŻASS 
W LEKKOATLETYCE

Na boisku Skry otfbył się międzyklu- 
bowy mecz lekkoatletyczny Skra — 
ŻASS., zakończony zwycięstwem Skry 
36 <4 :21H pkt.

Techniczne wyniki zawodów podaje- 
p ja d a  w W iedniu w 1931 r. —  zdzia- j  my poniżej 
ła ły  dla zbliżenia m iędzynarodow ego
niesłychanie wiele. Kto był na S ta 
dionie W iedeńskim  w czasie Olim- 
p jad y  i w idział ten 100,000 tłum  w i
dzów w szystkich narodów  świata, k to  
p rzyg lądał się potężnem u, 120,000 lu 
dzi liczącem u, pochodowi sportowe-

MISTRZOSTWA 
WARSZAWSKIEJ KLASY A

Po niedzielnych zawodach o mistrzo
stwo klasy A. okręgu warszawskiego 
tabela zawodów przedstawia się nastę
pująco:

1) Legja Ib 9 gier — 13 p., st. br. 
14:8.

2) Gwiazda 8 gier — 10 p., st. br. 
14:7.

3) AZS. 7 gier — 10 p., st. br. 15:14.
4) Świt 9 gier — 9 p., st. br. 17:19.

5) Skoda 7 gier — 8 p., st. br. 12:8.
6) Skra 7 gier — 7 p., st. br. 11:10.
7) Znicz 6 gier — 5 p., st. br. 9:9.
8) W arszawianka Ib 8 gier — 5 p„

st. br. 17:20.
9) Makabi 6 gier — 5 p., st. br. 6:11.

10) Polonia Ib 6 gier — 4 p., st. br 
10:13

11) Marymont 7 gier — 4 p,, st. br. 
11:17.

W arto zaznaczyć, że w układzie ta
beli nastąpiło znaczne przegrupowanie 
dzięki temu, że wydział gier i dyscypli
ny zweryfikował spotkanie Polonia — 
Gwiazda (4:1) jako walkower na rzecz 
Gwiazdy.

100 mtr.: 1) Kielson (Ż)—11,4 s, przed 
Chabierą (S) i Śliwińskim (S) — 116. 
200 m.: 1) Kielson (Ż) — 55,4 przed Mu- 
larem (S) — 55,8; 800 m.: 1) Mular (S)
— 2:07 7 przed Tenenbaumem (Ż); 3000 
m.: 1) Kuera (S) — 10:47,2 przetf Gold- 
bergiem (Ż); dysk: 1) Sokal — 30,42 m.

j przed Błaszczykiem — 26,60 i Arci
szewskim II (wszyscy ze Skry) 26,02; 
kula: 1) Sokal (S) — 9,63 przed Kope
rą (Ż) — 9,60 i Arciszewskim II—9.60; 
oszczep: 1) Kielson (Ż) 38,20 przed Rus
kiem (S) — 33,87; wdał; 1) Chabiera — 
606 przed Ruskiem — 601 i Śliwińskim
— 5 99 (wszyscy ze Skry): wwyż: 1) Me- 
lich (S) — 172 (nowy robotniczy rekord 
polski) przed Arciszewskim (S) — 155; 
4 x 100 m.: 1) ŻASS. 47,6 s.

Poza konkursem Rusek (S) osiągnął 
w skoku o tyczce 3,20 mtr,

NOWE ZWYCIĘSTWO 
TUR WOLA

Rob. Drużyna Sportowa TUR.—Wola 
odniosła w ubiegłą niedzielę nowy suk
ces w postaci zwycięstwa nad Legio
nem 3:1.

UTWORZENIE ROB. KLUBU 
SPORT. W KOCHŁOWICACH

W  K ochłow icach na Śląsku odby
ło się organizacyjne zebran ie w celu 
założenia R obotniczego K lubu S por
towego.

Na zebran iu  re fe ra t w ygłosi d e le 
gat SI. R. S. K. O. tow . R ochow iak.

N astępnie w ybrano prow izoryczny 
Zarząd, do k tórego  w eszli: tow. tow. 
Szulc, W ille, Nowak, Kołodziej i 
Podstawski.

Nowy klub liczy około 50 człon
ków.

Z DNIA ROBOTNICZEGO SPORTU 
KOBIECEGO

MOMENT Z DEFILADY ZAWODNI
CZEK ROBOTNICZYCH KLUBÓW.

W CZASIE DNIA SPORTU 
KOBIECEGO.

MECZ ZAPAŚNICZY 
SKRA-ŚWIT

W meczu zapaśniczym Świt pokonał 
nieznacznie Skrę 9:6 pkt

Waga kctfncia: Szok (Świt) zwycięża 
Olaka (S). W piórkowej Gierant (Świt) 
pokonał Kalinowskiego (Skra) w 9 m. 
27 r. W lekkiej Gogór (Świt) wygrał z 
Lewczukiem (Skra). W pólśredniej Więc 
kowski (Skra) odniósł zwycięstwo nad 
Łojkiem (Świt). W średniej Syrecki 
(Skra) uzyskał wynik remisowy.

Sędzia p. Skórkowski.

GWIAZDA ZWYCIĘŻA 
W TURNIEJU PIŁKARSKIM

Dwudniowy turniej piłkarski o puiiar 
redakcji „Sport-Cajtungu“ przyniósł na 
stępujące wyniki:

Pierwszego dnia Makabi osiągnęła 
wynik bezbramkowy z Hasmoneą (Rów 
me) mimo dwukrotnego przedłużeniu. 
Drugi mecz pomiędzy Hakoahem łódz
kim a Gwiazdą stołeczną przyniósł zwy
cięstwo Gwieździe 2:0 (1:0).

W drugim dniu odbyły się rozgrywki 
finałowe, do których drogą losowania 
przeszła Makabi. W meczu z Gwiazdą 
Makabi przegrała 0:3 (0:1).

SPORT ROBOTNICZY 
NA ŚLĄSKU

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
ŚL. R. S. K. O.

R. K. S. TUR. Szopienice — R, K. S. 
Naprzód Bytków 3:3 (3:1) mecz odbył 
się na boisku w Szopienicach Gra obu 
drużyn wyrównana.

Siła Mata Dąbrówka — Siła Janów 
2:1 (2:1). Zawody rozegrane zostały na 
boisku w Małej Dąbrówce.

Sita Giszowiec — Sita Michałkowice 
4:0 (3:0). Mecz odbył się na boisku w 
Giszowcu, wywołując znaczne zaintere- 
wanie, gdyż obie drużyny kroczą na 
czele tabeli. Gra interesująca prowa
dzona w szybkiem tempie.

Przedmecz rezerw zakończył się zwy
cięstwem drużyny Michałkowie w sto
sunku 4:2 (2:2).

I. R. K. S. Katowice — Diana Gliwi
ce 2:4 (1:1). Zawody odbyły się w Szo
pienicach. Gra prowadzona w szybkiem 
tempie przy lekkiej przewadze drużyny 
Katowickiej. W ostatnich 15 min. dru
żyna miem. rozstrzygnęła mecz na swoją 
korzyść.

R. K. S. Jedność Król. Huta — Fr. Sp. 
Beuthen 6:4 (3:3). Mecz rozegrany w 
N. Hajdukach. Gra interesująca przy sta 
łei przewadze technicznej.

PIŁKA RĘCZNA.
Siła Giszrlwiec — R. K. S. Aleksan

d ro w ie  2:3 (2:1). Mecz odbył się w A- 
lekcąndrowicaeh koło Bielska.

Fr. T. Katowice II — R. K. S. Siła Gi
szowiec II 4:0 (2:0).

się
Z. R .  S . S .
ny —  Sokolica —  W ielki R ogacz do 
Piw nicznej i Nowego Sącza. U trzy 
m anie uczestn iczki opłacają  sam e 
(przypuszczalny koszt u trzym ania— 
2 zł. dziennie).

Zgłoszenia na  Obóz w  Sulejowie 
i w ędrow ny w  T a tra ch  b ęd ą  p rzy j
m ow ane ty lko  do dnia 24.VI.

OBOZY MĘSKIE.
1) Obóz śląski (praw dopodobnie 

w U stroniu) dla R. S. K. O. Z agłę
bie, K atow ice i K raków  od 1 do 
14.VIII o ch a rak te rze  p rzodow ni
ków gier sportow ych.

2) Obóz w  Sulejowie nad Pilicą 
dla R. S. K. O. W arszaw a i Łódź od 
15 do 30.VII.

3) Obóz w  W ieleniu nad  N otecią  
dla starszych  o rganizatorów  sportu  
robotniczego od 15 do 31.VIII.

4) Obóz dla R. S. K. O. Lwów i 
K raków  od 1 do 14.VIII, m iejsce na- 
razie  nie ustalone.

Na w szystk ie  obozy przysługuje 
w obie strony  80% zniżka kolejow a. 
Podróż op łacają  uczestn iczk i i u cze
stnicy z w łasnych funduszów.

D oceniając znaczenie obozów w śród 
m łodzieży robotniczej, Z. R. S. S. a - 
p e lu je  do w szystkich robotniczych 
placów ek sportowych, aby p o d ję ły  
energiczną akcję  celem  należytego o- 
besłania tychże- Obozy pozw ala ją  na 
wyszkolenie p rzyszłych  instruk torów  
i instruktorem  sportu  robotniczego i 
d a ją  obok pogłębienia w iadom ości o r
ganizacyjnych i sportow ych m ożność 
spędzenia u rlopu  w pięknych i zd ro 
wych okolicach- -

Obozy m uszą być obesłane przez 
m a te rja ł ludzki doborowy. W  k aż 
dym  klubie musi być ktoś, k to  n a  o- 
bóz pojedzie, aby  potem  dla klubu 
pracow ać.

W szelkich inform acji udziela  Z. R.
S. S. w zględnie W ydział K obiecy Z. 
R. S. S. (o ile  chodzi o obozy kobie
ce) w W arszaw ie p rzy  ul. C zerw one
go K rzyża 20. Telefon 731-95.

NOWY REKORD POLSKI 
NA 200 MTR.

W niedzielę odbyły się w Agryko'.i 
próby bicia rekordów, trójbój męski 
sprinterów, trójbój pań o mistrzostwo 
Warszawy i biegi przez płotki.

Trójbój męski sprinterów wygrał T ro 
janowski II. Zajął on wszystkie pierwsze 
miejsca, osiągając na 60 mtr. — 7 sek, na 
100 mtr. — 10,8 sek., a na 200 mtr. —< 
22 sek. Ten ostatni wynik jest lepszy 
od dotychczasowego rekordu polskiego 

W biegu 110 przez płotki Trojanow
ski I (AZS.) osiągnął dobry wynik 15.6 
sek. Bieg 400 mtr. przez płotki wygrał 
Maszewski (Polonia) w czasie 58,2 sek.

W trójboju pań o mistrzostwo W ir* 
szawy pierwsze miejsce zajęła W oynł- 
rowska (AZS)— 124 pkt. przed M acie
jewską (Grażyna) — 114 pkt.

Konferencja
sprawie reformy piłkarstwa

ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE NA BO ISKU SKRY.

SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
WIOŚLARZY STOŁECZNYCH

W niedzielę rozegrany został na je
ziorze Witebelskiem eliminacyjny wy
ścig wioślarski dwójek ze sternikiem. 
Niespodziewane zwycięstwo odniosła 
osada Warsz. Tow. Wioślarskiego 
(Braun, Ślązak, sternik Skolimowski) 
bijąc o 6 długości KW Poznań 04 i AZS.

W niedzielę w lokalu PZPN odbyła 
się konferencja w sprawie reformy p ił
karstwa. Konferencji przewodniczył z 
ramienia zarządu PZPN-u p. Mallow, & 
w zebraniu wzięli udział delegaci 
wszystkich okręgów z wyjątkiem przed 
stawicieli Śląska i Lwowa. Dłuższą dys
kusję wywołała sprawa zawodowstwa 
w polskiem piłkarstwie. Ostatecznie u- 
chwalono, że najleszym środkiem dla 
powstrzymania prądów orofesjonalizmu 
będzie wstrzymani® zwolnień graczom 
na przeciąg lat trzech.

Pozatem przeprowadzono szereg de
zyderatów na tem at reformy systemu 
rozgrywek o mistrzostwo.

Wszystkie te sprawy wymagają natu-

WIECZOREK MISTRZEM 
POLSKI W DZIESIĘCIOBOJU

W niedzielę na boisku Pogoni w Kato
wicach zakończone zostały zawody • w 
dziesięcioboju lekkoatletycznym o mi
strzostwo Polski.

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Pol
ski zdobył Wieczorek (Wilno) 6719,50 
pkt., 2) Hillmann 5564,195 p,

Poza konkursem stawał Siedlecki (Le
gja Warszawa) z ramienia grupy olim
pijskiej, który ustanowił nowy rekord 
Polski wynikiem 7404,905 pkt. Wynik 
ten jednak jest niższy od wyznaczonego 
minimum olimpijskiego.

ralnie zatwierdzenia przez walne zgro
madzenie.

Z DNIA ROBOTNICZEGO 
SPORTU KOBIECEGO

CIEKAWE ZDJĘCIE Z ĆWICZEŃ
g r u p o w y c h .

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odh :to w drukarni ..Robotnika", Warecka 7.


